
lIst budowniczych 
kuibysaewskiei Wyd. A 

elektrąwni wodnei 

do J. STALINA 
MOSKWA Prasa radz!eeka 

cpubHkowała 1:st budowniczy~h 
"K:!ll'ysz"whydro~troJu' dl) Jó' 
zefa SIalina. 

. .) 

Prolela1'iusze rosZ,lI!łtkich kra.;óm łączcie się I 

Cena 15 groszy 
Daiemy chleb Ojczyźnie 

Chłopi przekraczają normy 
sprzedaży zboża 

Coraz wi~ceJ cl1łopów na terenie woj. tzeuowskleglJ 
sprzedaje nadwyżki zbożowe w punktach skupu. Wiehl 
rolników przywozi więcej zbob nU to było przewldzlmle 
w planach. Na przykład FRANCłSZEK WASIL t Grodzi· 
ska Dolnego w pow. łańcuckim, zamiast 380 kg przy' 
wiózł do punktu skupu 540 kg. W Borku Starym KAZI­
MIERZ BOBER zdeklarował 1,800 kglamiast 600 kg. 
W gromadzie Malina pow. mieleckiego ADAM DUBIEl 
odwiózł do punktu skupu zamiast 185 kg 225, a FELIKS 
KORCZ z tejże gromady zamiast wyznaczonych 400 kg 
sprzedał 425 kg. 

• • • 

Budowniczowie g:ganŁyeznej 
elektrowni wodnej zapewniają 
Stalina, ie w ustalonym przez 
rządterminle zakończą budowę , 
tego wspaniałego, największego 
w śwlec:e ołYlektu hydrotechni· 
cznego. Naród radz:eckl - czy 
tamy m. mn. w \iście - z o· 

gromną radościl! i entuzjazmem Ormao KW Polsk. ie'J Zł'ednoczone)- Partii Robotnicze)' 
powitał historyczną uchwałę R1i lit . 

Napływają również meldunki o sprzedaży · zbiorowej 
I tak: 20 gromad w POWIECIE JAR.OSŁAWSKIM zjawi 
się ze zbożem na punktach skupu w dniach 17, 181 20 b~. 
a 30 gromad tego powiatu w czasie od 15 do 24 sierpnIa 
przywiezie nadwyżki zbożowe. 

dy Min:strów ZSRR o budowie 
g:gantycznych elektrowni wod- Rok III 
nych i kanałów. Rzeszów, sobota 11, niedziela 12 sierpnia 1951 Nr 216 (680) 
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C.loŚć przestępczej~ działalności oskarżonych 
byla prowadzona w interesie impe:rialis_:ów -
w interesie i na zlecenie pOdiegaczy do nowel wOlny 

Przemówienie prokuratora w dziewiątym dniu procesu bandy szpiegowsko-dywersyjnej w ·w. P. 
\ WARSZAWA. W dniu 10 bm.-· w d7Jiewią,tym dniu 
procesu cWpriizac.tJ. dywersy ino - szpiegOWskiej -po za­
~ięcio postępowanJa dowod owego głos zabrał oska.r!ycle1 
publiczny: . . 

; WYSOKI SĄDZIE! 

Proces obecny - !lo proces 
wya-z;utków ·n.anxiu polskiego, 
proces lud1Ji, k1órzy broniąc 
klasowych interes6w warstw 
pasożytniczych, poszli na służ· 
bę imperializmów, usl· 
łowali zakłócić wielką, twór­
czą, pokOljową pracę narodu 
polskiegO. kształ·tującego le­
PGZą przyS1JłOŚć' swej ojczyz.ny. 

Proces ten - to z{jemasko­
wanie nikczemnej garstkO. dy­
wersan,tów 1 szpiegów, którzy 
z.dr<Ćlidm1i swój kraj i wysługi­
wali slępodżęgaczom wojen­
nym pragnącym rozpalić no-

wą ~'lOWIl pożogę, jaką 
miała pod!Jug lich Zbrod-
niczych plalIlów. objąć również 
i Polskę. 

fuoces ten jest. ciooem wa-
gentury imperializmu, wer· 
bowanie spośród' zaprze-
dańeów i wyn-odk6w, w agen­
tury. które usiłowały Domniej -
szyć siłę obronną R:zeczypo­
s,poli1łej, . wageht:wry, które u­
siŁowały ~ i !dali.ękl pomocy 
\ubielonej im P'f1Zez przedsta­
wideH grupy prawiC<1lNo­
nacjonaldslycznej - w pew­
nym stopniu zdołały przenik· 
nąć do. Od,rodzooeglo Wojska 
Polskiego. 

Celem grupy dywersyjno-szpiegowskiej byłO 
lłooown8oddallie . POlski 

pOd.'adz, międzynarodowego imperializmu 
w toku pr2ewqdu sądowego czaj Hermana. Realizując ' te 

It~t.ał:o wykiatLarie W· spoSób wytyczne, ośrodek spisku przy­
bezsporny. że od roku 194-6 w stępuje do usilnej pracy orga-
szerega<:h kOrpusu ofi«;ersJde- nizacyjnej; , '. 
go Wojska Polskiego d1Ji-abala Kli:rchmayer a;n,ga±uje do 
grupa dywersyjno - S2)J>iegow- spisku p·rogal" - Ketlinga, a 
ska, kierowana przez oskar- potem MQflOOIra, między inny­
żo~ych. Osratnńe ogniwa tej nii z raOjIi: 2JIlJjl!nowane~ pmez 
grupy 2Jostały un..ieszklodliwio- ni€.go stanowiska. 
ne w ciągu 1950-51 r. W pOczątkiI \946 r. zostaje 

Orgatruz.acja tej grupy zo- utworzone ' kiero-wnictwo sp isku 
słała ZJapQcząllkowana pod w osob'ich Krchmayera. Herm1 
koniec r. 1945 przez os;karżo- na, P-rugar'Ketlinga, MC1Ssora i 
nych Kirchmayera. Herma- I<u:ropiooki. 
na oracz: KUTOp1eskę n<a pole- W ciągu 1946 r. kierow'nictwo 
cente osk. Tatara. . konspI,raoji orga,ni:zuje szereg 

Na szeregu zebrań Kir<:h- komóre.k konspiracyjnych w i;n­
may er i Ku.mpieska opraeowu stylo\.tcjach centr;;-l'nych i w tere· 
ją plany s.pisku. Organizacją nie. 
jego, skupi:aniem lud'lli Llcie- Celem g'rupy dywersyj.no­
rowa.niem nimi ma zajmować sl1)i('gow~ki()j było obalen:e wla 
się osk. Ki.rchmaye1-' łą<:iZność dzy ludow <!j \\' Po!o;te. przywró­
z zagranicznymd dysp.onenta-, c'inie w PoI'scewla,dzy kapitar 
mi zlecona zoo·taje Ku·ropies- stów j obsza nn;Mw, po.now le 
ce. c·e!danie Pol,ski pod wł.dlęmlę-

Osk. Herman, który w mię- dzynawdowęgo imperia\i w 1U. 
dzyczasie orga!l11i:zuje wywdad Dla cs:ą·gnięc!a tego ce;u od' 
na zlecenie szefa II od~ia-łu dali sle on; całkowicie IV służ­
t.zw.pod1Jiemnego sztabu głó- bę imperią·!istycznych i antylu­
wnego, dołącza się do tego dOlWych O!g,niw dywersyj;no­
pierw~ego zalążka dywersyj- 6zpiego'W1.,;'klch. . 5tal! się 8'gen· 
no- wywiadowczej organiz,a- turą angIosa$k:ch wywia.dowców 
cji. i wa;dLtlą~ej s ię na ich "'trzym -

Kawy z ookarż.Oinych wpro- n;L! em:graceji rea'kcyjnej . wystę 
wama do w'ojska znanych so- pującej pod szyldem ŁzIW . "TZą­
bi~ o.ficel'ów. którzy zostają du londyńS'klego". OłÓw .1ym te­
~CJVienl'Owani w celach spisku renem dzialz,nia tej ni,kczemneJ 
i z czaSl'ln stanowią podsta- g.ru·py dywcrsyjn{}-tszpiegowskiej 
WOVlą k<lldlrę spisku. miałO' być WoJsko Po!skle, do 

Osk. Kirohmayer zaraz . po którr..go gr Lltpa ta wciskala s·ę · 
\VB'ląpienilu do . Wojska poJ.- ko : zY'sta:;ąc 7. pO<pa<fc!a e!emen· 
~lciego l.lJS'iłuje~awiąlZ8ć kon- tów Pi3\V:cowo· na.cjonafi5tycz-
lakt z osk. Tal.are~n, aby za- ny':Ii. .' - ! • 

rne14OW<lłć swą go~owość do GruDa we"b0wala w swe s~e­
'W'3lkli przeciwko władzy IUQo- let;:;i elementy ą~tylyrbwe, k~ore 
wej.·· I n'ę :pol!,?'d~lły !SIę .1 nJe chCIały 

Latem 1945 r . osk. Kirch- p0!ł"od z:c 51ę z Po,ską L\ldcwą 
mayer wysyła PI."zez Sławbora . Gmj)8 u7.U~chi~ł~ sw: stere·. 
pierwsze meldunki Tatarowi [{I fa~h:;.wyml (!ywersarhl\ml . I 
o, sy:oo'Oji w wojsku i w kra- I. szpleB' 2Rlll . ktorych. na·sL~pllle 
ju. . kle.w~·mcy g,I;UPY ,u's'bwadl. 10-

W końcu 1945 r. Kirch- k,cIWac I Cz~s(c\roc Io!<owa!i w 
maYe<!" i Hel'm3tn nawiązują iW(;",l)lJsie ofk .. Wo>jsb Po,:ske~. 
b~redll1ó. kont.akt z Ta,ta- Gmpa sZD:egow5ko.clY~0rSYJ· 
rem pnz;ez Kuro.pies.kę. Ta~r na. kle<fOWana. prz:-z OSKa~zo: 
za pośredn.ictwem Kuropi d nych prowadZiła s''Ca łą k.rec lq l 
przesytł'a kooO.{1I'eJ'll1.e już y- zdradziecką rol?otę, któr~J . ce!e~ 
rek.tywy rozbudowy spiskU było poder:-vanle spolstosc WOr 
WOjskowego i Moci wyw.iadow . ska Palsk ego, pO!jJrzez O1'a,no-

wooie możliwie ,najwlęl<szej 
liczby sta.nowisk, zwłaszcza w 
dowódz,t-wach i sztabach. 

Oskariend chcieli oodągnąĆ 
swój cel - obalenie us<h!-oju 
demokoracjti ludowej w Polsce 
i zahamoWaru.a busdQWnlC-lwa 
.oocjaJ.islyoznego w naszym 
kraju -- przy pomocy spisku 
skierowanego przeciwko le­
galnym właidJzom Rzeczy<pospo 
mtej. P:r.zew!1dywali oni przy 
tym planowe jak tO nazywają 
"izolowanie" wszys'tkich tych, 
którzy pnecn.wstawi!liliy się 
ich planóm. 

O 00 chodzi~o w rzeczyw1-
sfoś.c:l w ich z!wodlllii<:zych 2)8-
m1arach - to. wyillika chociaż­
by z fallotu. że śmśle z;wiązana 
z oskamonymi grupa dywersyj 
na Plwty - Czachowsklego i 
Radosława Maa;urldewicza 
przygotowyWała już 2JUpełnie 

konkretne pl.any zamachów 
ten-orystyoznych w sllOSunku 
dx> dzliiałaczy państwowych i 
palI'łyjn~h olbazu demokl'8lty­
Ci1meg'O.· . 

ŚW1iadek Pluta - Cz8.c'howoo 
SbwtieOO:ldł, Ż!i! Ta1la(!" polecił 
przygototwać S'pIiBy wdem.ych 
demokIracjd. ludowej pmcow­
ników apa<r>ahl pańs\Jw!OWego, 
a naw~ .. dzil.ał.aczy antykori­
spiracyjny'Oh" - to znaczy po 
prostu uczdwych Polaków, ki6 
rzy WY'&tępowwi przeciwko 
zhroonilczej robocie podziemia. 

Pmywróceniie panowanda 
kapitaldst6w i obsMrn>ik6w, po 
przez orgal!1izoW8:Il.ie spisku 
przeo:iwko_ władzy ludowej, po 
))1.'7:ez mord'OWande uczciwych 
Po);aków, uaroi.wych demo­
. krat6w i 2JdIr.ad7.:iecką służbę 
na rzecz wyw!i.adów a·l'l.glooas­
.kich podżega-czy \vojennych -

o ł'O cel 7..alo:r,onej pl-zez 
OOkari'onj'ch pr?Stępczej orga­
niz<1('.~i. 

Zdemaskowanie 
i unieszkodliwienie 

oskarżonych 
jest zaslu~ą cZ88jności 

polSkiego ruchu 
robotniczego 

~brodnri;cze pLany oskarżo­
nyoh spaJJiły na, panewce. Ich 
plany były. niewspółm!ierne z 
ich sillami i moiliwościami. 
siamowhlrl. OOwiem nęcllZlIlą g.a·r­
slkę wrrzuUków społeczeństwa 
1 najm'iUvw obcy-ch wy-wi<a­
dów. Zdemaskowanie.i. unie­
~odlliVJlienó.e oo'!oa'1'Żx>nych 
jest zasługą nalrodu polskie­
go, jego świradOO1lOŚci politycz­
nej, jego zff:\Pdlel1lia dokoła 0-
bm.u dem{'A{JMI:y~nego. J ·esl 
ono z..asługą CZUjności po!SlkJie 
go ruchu I'oootnj.czego. klól:y 
rozgromił odchylen:e prawicJ­
WO-l11'(;loj;OnaIdstyczne w swych 
szeregach, a pQ'.z~ to stwo.I1Zyl 
przestaJrukJi Iljl9.'wnienia. unie­
wkodlciwiendJ8, zdru-z.gotOOJia 
g·l'UiPY s11Pi~ . - dywer­
.syjnei. k'ierowanej pmez 0-
sIDarilOIlych. 

Plany . 05l'k.alr.i:ońych wstał) 
ro.zbilte PI'Zez jedntolldtą poota­
wę, przez zwartą 'WOlę naro-

du polskiego i je,~ rządu lu- się instrukcja . pisana jeszcze Osk. K.łrchmaye:r w 1948 r. 
.. l~ w zaraniu' konspir, acji przez w ro:<m'1W1ie z przedstawicie-UlUwego. l •. 

Grupa 82lPlegowslro - dy- osk. Tatara, skiw()"WIiiaJ.a do Iem amsabady amery .. an-
w~yjna, kierowana przez OżOga - Rze;peCki~go i okre- ",kiei • w roz:m.awie. które' 
osM'l'żonych, prowadziła stale ślająca 1JClsięg roboly szpieg'O- treśĆ powtór:zył nam w1aj na 
i systematycznie robotę wyWia wsk!iej. jakiej żąda1 Od swych sali sądowej twierdŻił z prze­
dJowozą w szeregach Wojska pod:władnych". chwa:"ką, -i:eWiadO'll'llOŚOi d~ 
p.oJsJctego. Proku.ralor cyt·uje · wyjątkis!~rcz.;me przez jego organdza-
S~ka AAtżborwe, jaltie z tej it1strukcji. która szcze- cję zawierają ,,syntez.ę WS1::!-

zajmQwall oskarżeni ulat'W'iły gółowowytycza~a 2)8danias'kiego co się w Polsce d'7ieje 
dm prowadzenie ieh S21Piegow sZ!piegowskiie w d'Ziedzinie w'Oj na leren'ie wojska". 
5kil~j roboty. Ska, kom'llll1ikacj~ i. pr.zemysłu. Niektól"1.Y oskarleni. a mię-

Zasięg roboly S2l,PiC"glOwskieJ "Osk. Tata·I" w swych zezna- dzy innYllri osk. Herman - 11-
ookalI'ŻiOnych obejmował r6:ż.ne nl.ach potwierd:zńł. - ciągnie S:łOWłl. · i nam tutaj wmówić, że 
działy pracy Wojska Pol- prokurator - że tematyka wia u'Jre\' ·lany J)Nez ,n.iehwyv..iad 
SkiąEtO, a taJkźe zbieranie da- domości. k\óre ot~zymywał o{j rde m!iał cha!r8.kteru wojskuwe 
nych wywiJadmVozych o Amńi K~~hmayera i Radosława . - l ." łuż l wyłącm1e ce-
Ra>dzJec:k!iej. odipOwdadała zadaniom wyt)"- go, ~z s y .' '" 

W akta-c>h sprawy ~duje\ CZIOl1ym w l!nBtrukcj!. ll:om ldl t. zw . .,)lQ1ityki. 

Znamy nie od dziś teebludoe wykręty 
Znamy n'ie od drłliS t~ Ohru- 'dzd do WP i dostaje Krzyż 

dneWY'kTęty. Grunw<Jil.du- ~rganizuj~sieć 
p.rzypomocy powoływania sz.piegówską; maJą~ 'rozpra-

się na swe poglądy poli;lycwe cować · Odrod:ZPne Wojsko PoI­
usilbowaltl. mas'lrować swą 1'obD- Silcie. Osk. Ktltrchmayer dosLa­
tę Sllpiegowską najmioi , p. je poJ.ecenie Otd osk. T.atara 
C<lłvendiSh - Bentiincka, do-ws,pom.agać lmdram!. Herma­
slali'ćzYCiele rooteritałów wy- na. 

wiad:owczych dla p. Bliss-La- Osk Kkchmayer wy.konuje 
ne't8. dyspozyoję swego szefa, do pra-

W każdej w1i.ększej aferze cy 5zp·e.goWSkiej 'kieruje Rom a-
sz.pieg>Owskiej pojawiają się na Władysława. Jureckiego i in· 
wciąż te same obłudne kłam- nych. 
stwa. 

WjlIkcręty oskarlJonych niie Osk Hel'lnan przyl':naj~, li 
mogą nas jednak zmyLić. 0- jlnteresowano !Się zalTT1ie!'Zeni~· 
skarżeni i świadkowie dokla- mi organizaeyjnymi. ohsadą do­
dnie przedstawili, jak wisb- wództw, charakterystykami ofi­
eie wYglądał wywiad prowa- cerów. stanem w)'sz,kolenia, za­
dzony przez dywersyj;ru) _ wy- opatrzenia, zmiany dyslokacji i 
\viadc-wczą grupę. sta<l1e1U lIzhro;emla, pracą apara-

t.u politycznego, szczególnym! 
OSk. R0lnan l'lobrazowal or- wy.pa,dkami itlp. M~teriały te 

(%a:niliL.-ację siat:ki szpiegowskiej Herman referował na zebraniach 
w sztabie generalnym. Baa-ba- kierownictwa. 
slewi-cz - szpieg kierowany 
przez osk. Hermana; a pÓź.l'1iej W terenie j,SItniala Siec wyw;a 
Romana. dawał dane ' o orga- dowcza zorganizowana w okrę-
nizacji woj~ka. Inni ~?'pie- gach wojskowych i n'żej. W o· 
clzy IV sztabie generalnym k,ęg-u kralkowskim kierował co-
dawal: dane o transportach, u- botą osik. Mossor. 
Zlbl'oj0Illiu. lJ8opa.!orzeniu ltd. W począi[,kach ·1947r. Ol>K. 

Osk . Jurecki prowadził szpi.e Ki.r(ihmaym .zlecił w myśl dyspo 
go'łł\Ską NJootę przy [YJmoc1 zycji o5ok. Tata·ra i ' Boksz.czani · 
kmnól'ki. w sztabie gener~l- na, rozbudować v/ywiad na woj­
nym. Wid:zlieiliiśmy tJU, kim s'ka radzieckie. Tatar \II 1947 r. 
byli 1udzie z tej kom6rki, pa- zarzucał, iż wywiad ,n;e obrs­
mięLaany z€l2l!1l\lJJia angielskich wje dostat.ecz.nie istoi.11ych z" 
Sllpiegów Machali. Lcwan:d.o- gad<nień zycla państwowego 
ws.1dego czy też Siemiir&1ciego .. Połsk i , jest "zbyt mało sy,nte' 
SłyszoliŚJny na roz.:prawie z tyczny" ja.k mówił Tatar. . 
wyłączeniem jawności, jakie 
mateauały do.slar01lał Jurecki 
ook. Hermanowi ' a potem 
Kdlrchmayerowi, jaik wiei1ce 

Ja·k wszechstronnym usiło'wal 
być tell \liywiad, podawali nam 
swia~kowie. Swiade1< Perd:zyńskl 
i Przybyszew~kl, ' którzy na zlece 
nie osk. Kirchmayara . rozpracowv 
wali llia$ząM aryn arkę Wojen!:", 
i obronnoś.ć Wybrzeża. 

Na zlecenie .osk. Ki·r·:hmaye.:1 
świadek Perdzyóski "iJraco' ·:;! 
możliwości desani·u more'(.:·,_,? 
w rc;oilie G:ly.ni i p:an ten ó.o· 
ręci:ył ook. Kirchmayerowi. 

$.wiadJ<owie Glowack:, Rl:'k'" 
s.ie\l,ricz i R.omen Józef rG?prl­
cowywa:,j systematy<:znie arty!e. 
rię Wojska PoI~,(lego. 

PamIętamy post2Ć tego SZpIl! 
ga do trzedej potęg!. b.1i:;kic;;<> 
wsp61.praeawmka osk. Klrch!T!~, y ~ 
ra, świadka Jungrafa, któ,y p'l· 
cował z osk. Kirchmaverem i 
mjr. Stevensem oficerem ·łntel;· 
gence Service Scottish Comand. 

S~ladek Jwngraf pGtrojnie 
werbOwany _ . an5'iei,·:-;i a R'l' 11 t 
rozpracowywał nasze iv'li.';WO. 
Nash,ny przez Ta r.'j ·~ a. C.,lilol , . 
Now:ckif:'go - ~wiac1.·k :):·':1 li· 
s-k: rO'lj)fi;ccwywał i1a$:ce;\: . :'~",, 1 
ki panC'!Cll '~ . 

Os.k. \\'acei< w.~'2.s:,, ;~ ;j .j ;~;H 
roku prowad zi wyw:a d \\. :··r.:1j· 
tarnych jedr.ostJ<ach. 
Dla intensywniejszej p,acy \\'1 

cek [,warzy sc-b!e komórkę wy­
wiadowczą począikowo \li C~a· 
tra!.nej Przychodni Le«!,ar,s:dcj 
a póinie; IV szplt8lu Mary;;a ritf 
Wojennej. 

s~'.oodH,;,,-? był!a.!a jego zbrod- Oto czę{,~.'owy· obra. roboty T t· ! . ł ł b'ł' tlilcza Cl'mał1aJn:OSC. "'~.. e 'ma ena y ml:8 y os 3:, 
szpiegows.kiej tych paUlów. naszą obronę przeolwJotn.k::Lą. 

Wyzuci Z wszelkich ,narodowych UCZlt 
sprzedawali swą Ojczyznę, sw6) aaród. sw6J kral 

Osk. Herman nie marnował Doja!kiego upodlę.nia I upad- aby ułatwić . anglosa.s!dm 
swe~ doświ.aJC!czeIllia natby·tegoku należy dojść, jakie wyzutym piratem powie;rmym 1:x'm. 
razem z Bernardem Zakmew'" trzeba być z wszelkich uczuć na· bardowaruie nasZych m:iast. 
sklim, mefem h.·olltlirwywri,adu w rodowych I ludzk ;~h, by co dnia mordowanie kobiet. S't.nn:~6 \11' 
K. G. A. K. i co godzinę - każdy z osob- i dzieci - tak jak \JÓ d?i.S'i:tj 

Gdy' Ko;pańskJ, Gano i Ta- na ' : W3ZysCy razem sprzedawać czynią w Korei. 
tar widzą, iż dopłyW mateI1ia':' swą ojczyznę, swój naród, swój Z em.ama O&ka·rJ:ooych t 
hr s.z;piegowskiego z ktraju ma kuj. ś\Wa<ików dały Ohs2erny ob-
leje, jeszcze w pobOWlie 1945 r. A wSZaik świa<l,kowie w spn· raz. :f.lIIl1>kcjonowania sieci 
zlecają Hermall10Wii OTgam.i:za- wie niniej.szej byli tylko, pod- S!Zl]JIiegowsJkiei, której I1YclC-

cję sieci sZiPiegowskUej. Tra!- wła·dnymi osk. Tatara i Kirch- kami osk:arżen~ usillo'waU o-
no'ść teg.() wyboru akcep.tuje I mayer~, U.tnLk~ i Hermana. pleść n~1:e ludowe V,.oj~o. 
RzElPeck!i - delegat t. zw . • ,sl1 Te ma-te.riały mia.ly umc"Wwić I tu·taj wY\'lllek ich był da-
ZlOO1aj-nych" n>a kr.ad, czyli wrog()m Polski s'kutecz.ne ni'szcze remny. Wpral\<rd.~.e ~r:wclY'. 
band pod7Jiemnych I"Mkcjd. r n:e przemysłu po:skiego, ni.szcz'l n.iln on:j wi~le S7.:{ody R-:ec!y­
osk. Herman ndemal równooze nie wielkich zakladów przemysło l pospol.iJtej, aJ.e nie po!',ratili za· 
ś:nae z wdzy>tą u Spycb.al~e- wyoh, które z ta·klm wy6i1kiem' puścić korzem w wojs'h.-u. Poo 
go, w wyn:iku której weho- wZJIooI dziś naród pol~i. . (Ciąg dalszy na st,orU~ 2). 
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Całość przestępc~ Jf działalności oskarżonych 
by.a prowadzona; w inte'resie imperialistów -
w interesie i na zlecenie pOdiegaczy do nowej wojny 

Przemówienie prokur'atora w dziewiątym dniu procesu bandy szpiegowsko-dywersyjnej wW. P. 
(Ciąg dalszy ze strony J) pi~rania z korpusu ludzi szcze 

rosta.ld obcym ciałem, Wr2JQ- rze i głębOko z"viązany<:h z ma 
dem, który 2PS1ał rozpoznany sami l'lloowymi i władzą lu-

dową. Przemyc.a1i w szeregi 
i wydęty. tElg)o korpusu lud7Ji, którzy go-

Nie zwiodą nas manewry 0- towi · byli brać ud7Jiał w ich 
skarżilllych, którzy chcą u-
kryć swą szpiegowską robotę przesr,:wczej, sz,piegowskiej i 
pod płaszczY'lciem pseudo-ide- antY'PllńsMVowej robocie. 
oLogicznyoh rozważań, ~oz- Szjlmc!al'icaa drzJiała1ność 0-
ta-czanY'Ch pmez nich 'tu, na skarżO".aych zmierzała do ooła-
t"01lprawie są4owej. Dostar- bieruia, a w dalszej perspek-
czanoie maoteI1bałów s~ieg:ow- Iywie. do zerwania więni łą-
rkich ~ialds~yCZlI1Y'lTl wy- czącej Wojsiloo PlOlslde ~ Ar­
wiadom stanowiło nierQzer- m'ią Rad7Jiecką, do kTeciej ro-

boty podikopywania wie11cl'ch 
wa1ną część składową roboty trad)"Cji polsko _ raodrzJieClkliego 
oskarżonyeh, byłio wyrazem 
ich zasadniczego nastawienia br.aterstow<ł biOOrui - tego bra-

temtwa, które utorowoalQ Od­
polHycznego i ich nieprzejed- rodzonemu WQjsku Polskiemu 
nanej wrogości w s-toounku do d . . rogę wiJO.d"cą do w"z.'Wolen.i.a 
Pb.lski LudoWej. . . ... J' 

Ojczyzny - drogę .spod Le-
Dla realizacji swych celGw, nino, nad Odrę i Nysę, na · Po­

grupa ta usjłowała . wpłynąć mar:z:e i do BeriliilIla. 
bezpośrednio, w sposób szkod- Oska'l".Żenoi. chcieli wykoS9'.1a­
Dioczy i wrogl na cod7.li.enną pra wić piękne !'lodmime tradycje 
tę i dl!iałailioość Wojska Pol- Wojska Polskliego, pa-Leszko­
"kiego. d:zJić Odrod.zoonemu Wojsku 

S7JkodniCZ'a dJ2lłał.allnJość 0- Polskiemu w przejęc;u ol· 
s",arżonych szła przede wstLy- ł:mzymich :zJdIob"yczy teorety­
sUcim w ltiefu'l1'ku 1Jl1l'ialIly ob- \ oznych 1 praktyomych ArmTi 
Hcza OdrodrzJonego Wojska Pol Racbliecki.ej, w O!palI1.OwalIloiJu 
skiego. Zmierza,I<i. 0II1'i do wy- stal'ilIlowS!ciej szl!uilci wojennej, 

najb8l'd?Jiej prrod,ują<:ej noo­
ki WOjskowej. 

Oskarżeni lWUowaai osłabić 
Wojsko POilsklie, pomniejszyć 
jego siłę bojową, pozbawić na­
ród polski tej, niezbędnej dla 
jego pokojowej i twórczej pra 
cy ochrony, jaką powinno sta· 
nOwić ludowe Wojsko Polskie. 

Ostkaci.eni usirowaiJd pod-
ważyć - swą bezpośTedndą 
diiała~nością na oOOinlku woj­
sk<O'Wyin, a w perspektywieoró 
wnież w 8lmli ogólno - pań­
sbwawej · - soj'llSlZ pOlsko­
mdrnieclci · slSIIlOwiąey najpew 
niejszą gwar,aonoję ndep<)dtl.e­
głośoi narodu polskiegJO. 

CaŁość pl1Zeslępczej dzia-
łalonośai aSkaTżOil1ych była pro 
wadzona w qnteres:e · im· 
perialistów, w interesie I na 
zlecende ośrodków wywiiadow 
<:!Zyoh mocarstw oog1ooas­
kich, w :interesde przede wszy 
s·tkim imperioafumu amerykań 
slciE;go i podżegaczy do nowej 
wojny światowej. 
Jakże wymoWna i chaTak­

terystyazma je.st pod tym WZglę 
dero. wti.zyta waszyng·tońska 
M~kJoł,a}ozyka i osk Tatara. 

no - WY'W'ia~ grupa- kiaon,ie miaro rruiejsce w kwiet- wskazuje Poloce ja'ko wzór hl-
mi w Polsce. niu 1950 r. tlerowską Trzecią Rzeszę i. ~a·· 

Pnez osk. Wacka Tata'r na- Myśląco tych f1Potkamliach szyst,ow·g,kie Włochy MusoSo·l!n e-
kazywał równocześnie, aby gru- I1ie morźma QlPIiZeć się uczuciu go. . 
pa Radosława - GzachQWskJie wstrętu, jakie budzić musi wi .A.poteza amty1uodo:wych prą-
go kooniakrty te podjęła. dok mieniącego się PO,lakliem dów - hitleryzmu l fa6zyzma 

W 1947 r. Talair roo1rez ten ozłowti.eka w mundurze pol- Mus<soliniego, prądów z istoty 
powtórzył K&rchmayerowi, do- skoiego generała, który C110łga swojej wrogich i,nteresom PQII­
daj'ąc i.ż w robocie ~iegtOW- się usJ:rużnde pmed swym pa- s-ki, oto pozycj a osk MQs'So~ w 
skJiej "należy w mi:aorę m()(ŹIM- nem, pr.zyjmudą<: j~ zamó- o~resie tuż pazed kabs'l-ro.fą 
śoi. zaStooowa.ć się do życzeń wien.i.a, me mając przecież . wrześniową· 
attache amerykańskiego. wą1jplJiJwości, że moga one ko- Ta p;Ytycja noprGwad&l o&k. J:1os 

T'\. •• sztować kiedyś klrew setek 1y- o.ora w ob:lZie J·en·eckim do Jaw 
... "lfO room.owy mOJeJ 'l sięcy l'lldrzJi, matek i Wn na- .d .'%. d~"'" ~~J'e neJ' s-tawki lila hitleryzm, Q a-a,u",,- e ~'V - Zouooa szych., d2Jiecd naszych, nasźych 

KliT ayer - w 1948 r. w br. ~"'; dz 'elania mupopar·c·ia. Nilkogo 
. . h . . h '0._ ~ więc nie !Zdziwi, że w nowej 

PiJ.€Il'\VSZyc m1esuą<Ca,oO. LlIVI<o- Osk. Roman dosta1'.omł ma-
.~ ~,,,} . n . s.yl1uacJ·i będzie <lzlałał w ra· mowa "" VU"'J~a SIę 'li zy- teru:a·· 'ly S7""';A""""Skie do amb.iI-

__ J .... _ h '../1- go ~y4....,,~'" macll gru'PY dy.wersyjnQ·szpie· 
oZI:01J!!e a'"'4O e W'Q,)'>l\.·awe , sady bryTtyjsllciej w Warszawie 
który ohoia'! ze moną p!OIl1o- za pOOredtn.iocbwem Filuty _. Cża gQW Siki ej. 
erumieć się w ~atW'ie me1- Pozyoja osik. MossO'l'a n[~ 
d'lllIlk6w. k<tóre ja pme.sylJa- chows'lciego. jest jednak jegp i.n.dywi!duaiJ.-
ł CI Att h Od 1. 6. 1950 r. ook. Jurec-
em - ,; ac e - zezna-kii doo!Ja=ł ma'terialy wyW'ia. ną pozycją. / 

je dałej Kiirchanayer - ży- dJowoze na zlecenie Ktioi'ch- Wsrz.yscy ookaI1ŻentL l() ludzie 
czeń rruiał dużo, bo chciał mayera be2lPośrednńo pl'Zed~ dn'ia w01lOrajszego. man-y prze 
mi~ włatśdwtie komplellnY stawlioie-llow'i ambasady ame- szk>ści, Móre chciałyby naj­

. wywdad i to wy<Wiiad, k<tÓTy ry'kańs1cieti w baIl'1ze ,~\falaga" baJI'odziej rzJbrod.nd,czymi s{pOSIO­

by obejmował IlIie lyJn«l PoB,- na Nowym .Św!iecie. barni cod1nąć Pols'kę wstecz, 
oSkę, aJle. wychiod7Ji1ł poza gwa- Osk. Wacek w inJies7Jki!in::l,iu ĘJ!rzywrócić panow.anJie kapita-
nIce Pd!Ski..... Pluty _ Czachowskiego ucze· l!istów i obszarnJikÓIW, od~ć 

"On · chera! po prostu - mó- s'tn!iJczy<ł w slpotkani'll i ro=o- Nskę na łup an·glosaskkh dm 
wi Kirchmayer - roTgaInÓ,- Wlach z nr.zedstawicie1em alt- · pertiallistów i neohiltlero.wsk.iej . 
~ ,wyrw!iaJd~ na. "Rooję, taohe brytyjsikiego. ąg.resji. 
na ZWlątzek Road:zii.ecln ... Talk wyglądały drogi "krót-. Po~O'l'\ZąJdikQWlalnlie Się obce-
Spotkań taiklich ook. Kirch- kie" OS'k8lI'ŹJOU1ych, którzy d<z~a- mu imperiaiJiQ:mo<NIi wynd.ka _ 

Miliony dolarów otrzymali Mikołajczyk ' I Tatar na walkę z Polską Ludową 
W hlpcu 1944 r. z kQS:zmaIl'- tlerows1dego Wehrmachtu lecz 

naj nocy olropacjti hitlerow- właś.nie Armil Ra<lzieokiej . 
skiej, bqd!zi się nowa Polska, Oblicze <tych panów ' cechuje? 
Polska robolalików i chłopów, najlepiej fa.lct, że Już wtedy przy 
Polska najszerszych maG nal1>- gotowywali oni · z MikQłaJczy­
du, ~a sprawiedli'WlOŚclspo kiem j Tata·rem zbrodnicze pla· 
łec:znej. Jeszcze cięiJko bWa- ny dywersji, skierowa,nej prze· 
w{ żołini.erz ra.d7Jiec:lcl i polski ciwko Związkowi Radzieckiemu 
na frOncie, · jesz,cze wielka i Pols<ce Lu·dowej. 
część kraju jęczy pod butem Otrzymane od tych rQzmów­
hiilerowslkllm, jeszcze dymią ców pieniądze stanowiły mate· 
piece Oświęcimia. I oto w tym riałną pods-tawę działa~noŚ'ci o· 
czasie Mdkołajczyk i Tatar ja:- skarżoilych . . 
dą do Shatnów Zjednoczonych, ' Robota oskarżonych znajdO'­
gdzie otil'zym'llją· od imperiali- wała się zarówno pośrednio jak 
stĆIW mhliony dolarów na wal- i bez1JOŚorednio pod 'ko,otrolą · ano 
kę Z Polską, .Lu,dJową. .~ '. ', '.. . .. . g,losa.Sl,kic~ wywia<lów. . 

ObJi.cie pOlityczne mcwdaw ' Wię'kszość ,kurierów iemisa-
eów Tataifa i Mi'kołajczy.ka, )- riuszy VI"gQ oddziału na k .. aj 
kreśla najlepiej fakt - slw ier· przeszła sl'koły wywiadowcze i 
dwny przez o\S!k. Ta·tara - że ąywersyjne brytyjskiegQ IntelU, 
wtedy, gdy Armia . Radziecka gence Service, . 'Wypełniała na 
gotowała się do zanania śmier· terenie kraju zarówno zlecen', 

I •. ! udzielone im 'bez,p<lŚredniQ przez 
te..negQ CJOOU hltl:ry~mowl, ~-IIS, ja,k i ·te które otrzymywała 
teresowały Ichgłowme zadama od VI oddziału, a więc pośred· 
wywia;dowcze ~ootyczące nie hi-' nio od IS. 

Z ,zezonań OGkMżonych w'ynika 
w s,po:sób · n3j'bardziej .niedwu· 
znaczny, że oddział VI, w kló, 
rym praoowała 10000<1yńska trój­
ka · ~karżo,"ych, · oraz oddz.II , 
któremu odnz . VI przekazywał 
inforina-cje, były fa.Mycmie pod 
całkQwitą kontrolę 'Wywiadu bry 
tyjslkiegQ i pra'cowały .na jego 
:z.lecenie. 

Oddzial VI, którym kierowa!' 
osk Tatar, Utni'k i Nowicki,byl 
jedną z e'ksipQZ)"t'llr IS. 

mayer miał pięć. Osta.Lniespot lali w kTtajlU; i.th zasa.<dJni'Cizej pas lawy. 

Oskarżeni to wye. howankowie POlska J:mri1ua!Zja i oibsza.,m 
ctwo - a wdęc kJ,asy, których 

sanacyjnego. kierownictwa wojskowego beZ1IJOŚIreOOimi pr1Zeds!a·Wicie­
lami byli w swej d2Ji,alJallllOŚoi 

Polski przedwrześniowej oskarżeni, posiada przyczyny. 

W • .1 skar' on h I k' UWI'en'czen"em tej haniebn<>J' by walozyć prizecitwik,o wlJad!ZY ·ę" o Z yc Jerowa, '- ludow€lj, by wa'Lazyć o przy-
nej przez nich grupy dywersyj- zdradzieckiej polityki był pam;ę WiI'ócende k~tatlrliZmu w P<Q'l­
no- szpiegowskiej z obcymi wy tny wrzes~eń. 1939 r. Cały ten o 6ce, ma'l1Zy cna o Qdebramliu na 
wiadam! i ośrodkami dyspozy- kres, o którym mówJmy, byl okre· rodowi polskiemu USPOqec2ln'i;o. 
cj.i tych wywiadów, wynika z sem wielkich, bohaterskich walk od Dr 
całego oblicza spoleczno- polit\.' polskich robotników i chlopów negp dzilŚ przemyslIu,o e a 

nli.u chllOiplom :zrl.emi 0bs7JaImi­
cznego 'Oskarżonych, z ich wy· przeciwko panowa riiu kapitali- -czej i prze'k=niu z PD'W'rotean 
chowania, z ich ~deologi-i, z na· stów i obszarników, przeciw,:ch 

Osk Titar slwienha, m6w, iąc t ., . , d . k d kt' d d' k" l·t daIWll1.ym właśdcie1JOm - .wy-
s aW.eOla sro OWJS a, o ore z ra zlec lej po J yce. • .. "''U',. '~.'''; ·'W8lOZJ .. om ... . ·., S." 119.. cel, e pol .. -

o ofice~ao~h wy~iadou brytyjoSKie· gonależelL . .. . . •. , 1)4~sy }udo~e PolskI w · tych~h kil!Pi't311tistaW i o'bSzarnn.-
go: Oska~ieni to wychowankowiewal l<a<;h broJ,llły swyc~ bez~- .k·. ~. ' .. , .... ... •. ; , .. ,: .. .. , 

. . . ~ana:cyjnego · kierowil:clwa woj ' średn i ch interesów 1 brOn'łY \ .. uw. .. . .. ... . ... • .. 
" .. . miel! oni wglą-d w pr"cę skowego Polski przed wrześnio· przyszłości narodu .z agrożoneJ' . Ale minęły cz,a~, kledy ka-

oddz. VI, zresztą ·i w .pracę ca- , ,. Ili' .. oib~7.~_ncy raz.porzą-
wej. Roz,poczynali oni swą dzia przez panowanie reakcji. Rządy p"Ha SOl l . ;>ua.m . , 

łegQ sztabu tak samQ ja,k i jeod· łalność J'ako ludzie dQJ'rzali, w sanacY·J·n.e brutalnym, faszystQW- dzal1i w P!o1sce a(paratem pan; 
n0lS1ek. . Nie łY'lko, że oddzial 
ten był nimi oblepiony, ale m;e- okresie k'edy Polskę grabiła ski m terrorem usilowały zdus!ć st\VlOwym. 
11 oni jesiczeswoich informa- spółka rodzimych kapitalistów i walkę mas ludowych. Siły kapi!t.amlslów I o~~-:­
toraw . wśród perosortelu polskie- obszarników z m:ędzynarodo· ObEcie płynęla' w tym okres' \) nlków I siły . ich popleczmkowi 
go, którzy tym ha'rdziej ułalwia wym kapitałem finansowym - krew polskich robotników i chło są d2iiś w R?f>ce wyŁ słalbe, by 
li im calkowkie zada,nie". w okresie faszystowskiej dykta· pów. Wiele tysięcy przodujących mogli <mIi liczyć .!!:~~eaJ!.izaC'ji 

tury sana~ji, w schyłkowym robotników i chłopów, komuni. swyoh celów. w ..... •OW1ą cm 
Wywiady a .... losaskieotaczały oskari.onycli czułą opieką , okresie1>anowania kapitaliz- stów, lewicowych socjalistów i dzisioaj, wn-8Z ze sWymi popIe-

115 mu w Polsce. Był to okres k'e ludowcówznajdowalo s"ę w fa czn<i'kamli. ma;leńką ~ę l'OZ 

Osk. Ta tar lI1ab.eślił przed 
Są·dem lSylwebkę swego brytyj­
skiego szefa ooławionego pŁk. 
Pel"k;,nsa, wyspecjalizowa.negc 
w szpiegostwie na terenie p ·o.!­
ski jeszcze od 'czasówprzedwo· 
jennych"kiedy tQ tenże Perkit1s. 
przebywał na naszym Sląs,ku. 

Wywiady anglosaoskie ()łacza· 
Iyrobotę oskarżOnych czułą o­
pieką. K:iedy vi roku 1945 rząd 
angielski jes t zmuszo:nyform~l· 
nie zakaz. ać 10,ndyń!Skiemu 5z\a· 
bowi reakcji utrzymywa;nia l ą cz 
ności z bandami reakcyj,nymi, 
szpiegowsldTT1i . i terroTystyCZ,'1y~ 
mi w kraju, nikt inny, jak pIk. 
P enk·ins udziela o&karż·onvm 

dokla'dnych lI"a<l, jak obejść ie;1 
fvrmalny zak az. 

Kiedy n:eco później rząd ano 
gielski musi f~Jrma!,niepolożyć 
rękę nakc'ntach ba'nkowych lon 
dyńskich emigracyjnych b~n' 
kru fów, l e nże s am płk Perkms 
uprzedza o. tymna kiJ;ka dni 
naQrzód <swych polskich sprzt 
mierzeńców ~eakcyjnych i udzl': 
la im ionstrukc;·i, by przenieś l ; 
8Umyjakimi dysponują na s we­
prywa·tne, osouiste konta . W 
ten spooób rządangie!ski mógł 
fi,kcyjonie uczynić z~'dcść swym 
międzynar{)do,wym zc.bawią z 3· 
niom, a równocześnie pom:) ~ 
swym polskim najemnikom, 

A gdy Bór ·Komorowski i Ta· 
..tar potrzebuj ą danyoh dotyczą· 
tych radiostacji , by móc swe in· 
strukcje sz.piegQiws·l<ie i tel"rory' 
etycZ'Tle pnekazywać do kraju 
- wszystkie porr!e~ne dane u· 
.)'Skują od bryty)sklego .IS. 

BrytyjiSki Forelg,n Offl ce 0 ' ­
ganiz·uje przy pomocy swego a , 
paTatu dla Kop~ńskiego i Tal a· 
ra przerzut ikw'ierów, pienię-tlzy 
I i·nfQrmacji. 

Osk. Utnilk mówi o ,tym: 

... ,,.poz oo taw al nasz d,rugi mo· 
cQdawc a, nie .mniej wa·żny, 00 
chronił nas i umo·i1iwiał pracę, 
tj. Kopań&k i i jego wymagani~ 
zwią'za·ne ze "' .. spółpracą począt· 
kOWQ z Anglikami, a po tem ~ 
cał.kowitą służbą u Angli'ków. 
To byla kwestia wywiadu, kwe­
stia dostaJ"czaqtia 'Wiadomości. 
"Hel" nie może iSię uchy.IiĆ od 
żądania tych informacji l wy· 
tyczne m'1.1<Szą pójść po 11nii . pro­
wadzenia 'Wywiadu. Ko.pański m1 
coraz większe wymagania, ni~ 
wy.sta·rcza akcja "Helu", trzeb,; 
organiwwać inne moż,liwości 
zdobywania wiadomości" . . 

"Współpraca z Anglikami szła 
na całej prze.<; trzeni" - stwie-' 
dza osk. Utnfik, 

Ws,pó!.p ra'ca - nie . ty·Lko z 
Angil kami. Osk a.rżony Ta tar mu 
si por zyz.n ać, ż e: 

... "Ameryibn 'e ro bi·li Ulacis tk 
na KOlla1'),S'k iego, że chci el'by 
mieć bezpośredrnio,podo,bnie jak 
Brytyjczycy, możliwośd utrzy, 
mywania koli.taktów z padzie· 
m'em w kraju. Ponieważ oni gra 
li d-ominuj ącąmlę w · gmpie an­
g.losaskiej, 'W i ęc bylo wskazane 
z pU'rl'kt-u w' dzeni a Ko.pańSlktegQ, 
żeby im to umożliwić ..... 
PachołkowIe angielskiego 

a·nierykańskiego wywia<du 
. imperia.Jistycznych dywersantów 

i po.użega ~zy .wo. jen-n y,ch _ oto dy w sposób szczególnie dobit- szystowskich więzieniach. biJtJk6w, oailllmw.ilClie WYOlbcowa 
lIy zarysowywało s:ę bankruc- . ną , ż narodu. Stąd jedY\llą i o-

obli cu , .oshrżonych . iwo kapilalizmu, zarysowała s:ę Korpus of:cerski sanacYJnego statniąich nadzieją' 1est sta).V~ 
Z'abrŻ~Y się .szd:eg&l- . łk·t· ·d l " d wojska' przedwrześniowego był l~a na nowe plany wojenne im. 

Jego ca OWI a n'lez o nosc o ważną częścią . a.·paratu przemo-
nie ooozem.i.e na t. zw. przez zapewnienia narodowj polskie- d h per'ialli'lm.'ll angJJosas'kiego. 
osk. Rornaona "długliej" drQ- h' 'b ' h t lk cy i przymusu antylu owyc i Stą:d ich camtowlita za,leżQ1()'Ś~ 
..l_ . mu c oc!az y znosnyc y o antynarodowych · rządów kapita-
UiL.e, drodze przez Londyn, warunków . bytoWan:a. h T od imperi1a{l!i;zm'll. 
przez "Hel" i VI Qdiiz., kiaro-_ Z roku na .rok rosla liczba iistyczno- obszarniczyc. am 
wanej przez ook. Tall3.(['a, U~- '· bezroblJtnychw miastach 1 ,,nad · wychowywali się, dz i ałali i awan 
nika i NbWiakJi,ego. . wyżk: ludności rolniczej" to zna sowali dz~siejsi oskarżeni. Oddanie się na uslugi 

. obcych zaborc6. 
było utartą drogą 

wstecznictwa polSkiego 

\VśWle~ie v,;.l~Ych zeznań czy 'Iudzi "zbytecwych". Ska, Dz:ałaH 011'1 wtedy po drugiej 
oska'I'Żqalych jest oczywoiste, że zanych na nędzną wegetację na - kapitał·istyczno- obszarnIczej 
d ta "dłu'ga" droga prawa,dzli- wsi. stronie barykady,pop~eraii i pod 
ła WlPtrostdo wywiadu . bry- Równocześnie rosła w Polsce tl'zymywali ustrój krzywdy spo 
tyjskiego i amerykańslciego, do liczQa karteli monopolistycznych. lecznej ludu polskiego, reżim so 
imperialistycznych · ośrodków dy Równocześnie z roku na rok juszni·ków Hitlera. O łY'm właśnie mów! osk. 
spozycji. . .. ... rosły 'iw gospodarcell1arodowej Nie jest przypadk:em, że Ta Kirchmayer: 
WskazmHś.rD.y jouż popme- Polski wpływy obcych współn;· tar, Kirchmayer, Kuropieska wy "Nie ma kons1'~r acji be , 

druo, że oblOk tego, dlo tych ków polskich kap:talistów i ob wodzą się ze środowiska lewo· wywiadll, to się nie da noD'ć. 
samY'ch :ŚI'lOdków pr<)WaMły szarników - wpływy asów mię sanacyjnego, które już przed Wywia<l. jest ściśle połączony 
taJt zwane przez OSk. Romana dzynarodQwego kapitału f!nansJ wojną szermowało demagogią i Ikons.piracją . A konspiracja 
drogi "kIóllcie". wego.· socjalną ·iusiłowalo tą . drogą o sama jest półmrokiem, g dy-
Cóż to były te d.roglj, ,,krót- W okres'ie tym, tak dobitnle szukać i obezwładnić klasę ro- by nie miała ' wywiad'u była· 

krie"? jak n igdy przed tym, ujawniło botn :czą · by komplet.ną nocą. To s ę 
s:ę antynarodowe oblicze rzą' Kont ynuując konsekwentnie skutki nieunikńiooe. Kto idzit 

DI10gti ,,,lcró11de" Romana, fO 
znall1e nam dobrze beZlpo$lred­
nie kon:takty rodztimyoh SZiPi~ 
gĆlWz rezyden:taomi z aongló-a­
merykańskJ.ch ambooa.d. 1'0 
drogi, które mogą stanOwić 
już pcjk,aŹmy wkład w hisllOrdę 
ba·rdzo specyficmej dmiJoarta­
cji o złYm zapaohu nie budzą­
cym wątpliwo$ci,. to spacerysa 
m~hodqwe wdlroJJi.-ce Waris.z,a 
wy, ~o spotkooiie na wLś:laInym wa'w Międzes~yńsk,im rlip. .. 

dów reakcJi. Rząd sanacyjny po I swą lin:ę, ludzie ci i w czasie na okonlSlpil"a ,cję, ktQ taką de-
szedł drogą samobójczą dla okupacji nastawiali s:ę na dy' cyzję poweźm'e, MQ chce 
Polski, drogą sojuszu z H:tle· wersję w ruchu robotniczym i współdziałać z czynni,bml 
rem, pchał kraj ku katastrofie. ludowym. - po-!ityanymi, . które są. poza 

P S h ł k" " .",; . gtr an icam; ·kratu, w kra;.u po-oprzez pyc a s lego · Wlą"ą Się Iityal1ie wro.gim, to tell mus ! 

Z grupą prawicowo-nacjonalist,yczną w partii so,bie powied z ieć, że QCzyw'ś­
cie .pred'lej czy później n a t~ 

Po 'Wojonie znów ll1ieprzypad,ko- O oblkzu Mossora świadczy drogę' wywiadll wejść mus;". 
wousilQwa,Jj swe metody dpst-o- jego odnyt w)'lgłos zony w kltl· Osk. Kirchm aye . .r m owi tu, 
wwać do a.ktualnej sytuacji, sh bie 11 liostoopada, jed,nym z głów 

łłaloiy w miarę możności . zastosować się 

wia,Jj Ula Mikołajczyka i prawi· ny<:h ośrodków fas zyzmu pol· rzecz jas<na o ,konspiracji relk­
cę /PPS i jednocześn i e nawiązu- s.'k i ego. cyjnej, u siłującej przeciwdz ' a­
jąc do ha'ni~bnych tradYi:ji p'fzcd Cały ten odczyt - 10 jedm lać nieuniknionemu bieL'owl 
wojennej "dwóJki" i jej prowo- wie~;ka apoteza faszyzmu i hi· dz iejów, usiłującej p'rzyw.róci~ 
katorów, usiłują penetrować do t!eryzmu, tQ wezwanie do !)rz,y. p2,nO'Wanie -kI as pasożyt~liczydl, 
PPR i poprzez SpychalskiegQ . Ślpieszenia faszyzacji PCllsild. wyrwconych na śm;etnik h:5to-do życzeń attache amerykańskiego . 

- mówił swym podkomendnym osk. Tatar wiążą 5i~ z gru.pą prawi.cawo- Odczyt ten był wygłooSzany w rii przez naród . . 
nacjo nalistyczną 'w partii. HS<tQPadzie 1938 L, a więc n, 

Używanie tych dróg n-akazal 
a>k. Tatar za pośrednictwem 
swego em:isa,riusz<'l. osk. Wac­
ka, wysy~ająoC go do kraju w 
1946 r. 

Tatar zawiadami!(ł'l: wówozas 

,,Ra.dosl.a<Wa·· . - Ma7lUrkiewli.-. Nie jest 1eż przypa,dkiem, że 10 m:esięcy przed tym, n~m sa­
cza i Plutę - Czaohowskiego, w grupie tej obok byłych je· nacyjna 1'oliŁyka doprowadzola 
że uzgodnoiłz dY'plomatami an wych sanatorów znależli się do kaŁalS'kofy wrześniowej, nim 
g,losaSk1mli i francuskimi z I ONR'm:'iec Ubnik I ~~ł~n.ek klu· f,aszyzm nie~:ecki zdr~zgotał 
waTSzawskich ·placówek. ii bu 1.1 ,hsto~ada, a .pozmeJ ol'wa,' owczesne panstwQ ~,lsJ{!e. .. 
nawiążą 1rontakt z dywersyj- ty hitlerOWiec Mossor. '~'-,-__ Osk. M'OISsor ' W tym ~czyt e 

Dalszy ciąg przemó­
wienia prokuratora po 
damy w najbliiszym 
numerze. -
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Komitet Zakładowy Partii I. · zespołu KKN l 
1II $WIATOWY ZLOT MWDYCH BOIOWNIKOW O POKOI 

W BERLINIE 

W --------------------------------------tetu wojew6dzkiego co Komitet Wojewódzki PZPR w Rzes:rowie podjął w kwie-eclług wytycmych lromi-I 
tydzJień odbywają się 'posie- lniiu br. uchwałę, zmienającą do CY~YWlien1a dzialalno-
mania komitetów rzakłado- ści organizacji pwyjnych w IPrŁeIDyśle naftowym. U-
wych, zaś CO dwa tygodnie l?o- " chwała ~slała Pl"~ła.n& Z'ainteresowanym komitetom 
lSiedzenia egzekutyw odd.7Aia- i: powiatowym, kloce przeniosły ją !Ul. komitety zakładowe 
łowych orgalIllzaojł partyj- · i organizacje odd1ialowe. Komitet WojewódllJkil Partia 
lIlych. Na posiedzeniach tych opracował również wzorcowy plan pracy na. II kwartał, 
omawiane są zagadnienia u- według którego pOSZCZególne komiłety zakładowe pO-
jęte w plalrl'ie pracy. Orgaati- winny rea.Hzowae uchwalę. Na 111 kwa.rtał br. ko.m1ety 
zacje partyjne ożYwiły wacz- zakładowe same opracowywały plany, które poprzez ko-
nie swą działalność d balrdmej mi:tety powiatowe przesłane zostały do komitetu woje-
niż dQlychczas za!interewwały wódzkiego do zatwierdzenia. 
się produkcją swyoh z.akład6w .... ____ _ 

i życiem poMtycznym załogi. partyjne przy kopalniach. Orga- ca członkowd.e Komitetu oma­

NIE WSZYSTKIE 
KOMITETY W PELNI 
REALIZUJĄ UCHWALĘ 

M}mo, !li; od wprowadzenia 
w życie UChwały !komitetu wo­
jewooxklego upłynęŁo 3 !nie­
s·iące, d.7:iiś j esz<:ze słyszy 8i~ 
nadal w komitecie pov.niato~ 
WYlffi w Kro.śnie o słaibej pra­
cy komitelu zakładowego 
I Se1rejd Krośn1eńs.lcie.go Ko­
palnictwa Naf.towego. 

Z czego to wynika? 
An.aJ.brując prac~ K1Omite!JU 

zakładQWego przy I Sekcji 
KKN, musimy wziąć pod uwa­
gę następujący fakt. K<Ami­
tet ten :lslnieje dopiero od wio 
sny br. Zmuszony jest do po­
konywania wielu tru>dnOOcd Vi 
usuwaniu błędów !l ni.ooocią,g-
nięć, wynikłych z poprzedniej \ 
!bruktury organ1mcyjnej. Do 
wiosny bowiem il5tnjały jedy­
n1e Podstawowe OlIganizacle 

z 

nizacje te nie byly otoczone na· wiali pracę rady zakładowej i 
leży tą opieką komitetu gminne- rad oddziałowych. Ponadto na 
go i komitetu powiatowego w tym zebraniu roJJpatrywano 0-
Krośni e . cenę pracy od dz.W.ł owej orga-

Obeoo.ie sprawa przedsta- nizacji pa-rlyjnej, przedsta-
wia się znacznie lepiej. Ko- wi<mą przez sek'l.'etaTZji tow. 
milet powi3lwwy iywo lnte- ~tanisław8 Frydrycha. Oce-
resuje , się pn.cl\ komUetu na seklrelana t-owo Frydrycha 
zaJd3.dowego przy I Sekcji niedolOOdhle od1mierciedlała 
KKN, zeb-rallia podczas d:zJiała1ność organizacji od­
których sekretarze oddzia- działowej i dlatego nie została 
łowych ·orga.njQacji par- przyję1a. 
tyjnych skladajlł spra- T (JW. Frydrych nie orlęn-
wo7Jdanla z pracy organJza- tuje się n al eiyc i e w pra-
e,ti, obsługiwane Sl\ przez cy z.aikładu, a jaJko sekreiaa'Z 
pmedstawlciel1 KP. Na przy- organizacjli odooial:owej nie 
kład na zebr&Uiu komitetu praouje Kolekty\Wlie i nie pro 
zakładowego w dnm 16-go wad2Ji. kontrali wy'konania po­
czerwca omówiono współ- dejmowalIlych' uchwał. Tow. 
zawodn!lctwo pracy. a kie- Frydrych zalPomniał o &lo­
rowuik amzod.uląeej w Sek- wach naszego nauczyciela 10-
ejl brypdy wiertniczej, to- wa.zysza Stalina, który m6-
wa.r.B)'I5Z Madej Micba.lfl.k wi: 
z8,poma.t zełmwych z meto-l .. Czy a.pa.ra.t pn.cuje tJCIZ-
damł lIWej prac,.. rowie i po bolstrewicku mm-
Na zebraniu w dniu 27 lip- na się w porę dowiedzieć 

K_r_a--=j~u __ 
WZRASTA AKTYWNOSC p'rawle 12 tY\'.l>Sób - w więlc-

KOMITETOW szoścl górni!ków I hutrrlków o~u 
roku ub. W ofiarności na rzec.z 
odbudowy etoldey p.rzodują gó-­
nicy Wałbrzycl!a. OBRONCOW POKOJU loh rodzimy. Na1więk5zą popu ' 

larnością c1~zą się nledz.Ielne 
TOWARZYSTWO 

PRZYJACIOL DZIECI 
ORGANIZUJE KOLONIE 

l POLKOLONIE 

SZCZECIN. Zlllkla~owe, gmdn- wyjaz.dy do Wisly. Sląskł od­
ne i gromadvkle oko'miiety oocoń- dział PTTK 2orga·ll!J,wwal po­
ców POkOjl1 W woj. szczecińskIm na-dto kLIka masowych wyde· 
p.rowadzą ożywioną dziala,liOOŚć . · czek do Wa,rezawy, Gdyni, Za­
M. hm. w S:zczecinie odbyło Się kQJJalnego·j Pien1n. 
W ciągu ÓSltatnl(:h dwu miesięcy LOnZ. Lódzki ~§rodek . Towll 
przeszlo 70 &p;ot.ka{r 8JlclywJi&tów :-..; . PRZYGotowANIA ~ . . rz.yshva ··Pr:zyjaclóhDzieci zQrga 
pokoju: ·priooov.ilriiiff<ów pracy, p-:"<l . DO NOWEGO ROI(U oizowal w bież. róku w woj 
fes<lll'Ó'W,artystów z mlMzkańcl- . SZKOLNEGO łódzkim 20 kolonI! 1. 17 półk,)-
ml miasta. 5.p.<)tkanla te. org .n·- I k _l. kor ••• ~ ł 
r:owa'l1e przez iJlokowe ikomi1ely OLSZTYN, W woj. olsrlyń- ()C!1il. 7! tóryUl z,,,,.a o p.rze-
ohroń-c6w pokOtjumają chlbJ'ak· 6Wim zootała już za'końcrona al(. szlo 5,500 dz-Ie<:l. Wszystkie Q. 

ter papula-fol1y(:h gawęd lila terna! eJa r<nprowadzanla podręczn'· środki kolonijne TPD zostały ~1 
aktuiIJ~nych . zagad'nień pol'tycz. ków szkoLnych. M. linin. 135 opabrzone w hibHoteki młodzle­
nyoh I gospodarczycl1. Podobne gm!ooych spół-dzlelń ł 26 księ- zk' owe it peda~czne, IZ kjtóryth 
gawędy oraz głośne czytanie ga . gann! .,Domu Książki" otnym'l- O1'zys aj/} W'fO owawcy m o· 
zet orga-nizują powiatowe l lo ogółem 650 tys. egzemplarz) dzież. 
g>mlooe komitety oorońców po- klsjąiek. W celu lep6zego zapo· ZBIORKA ODPADKOW 
koju, manIa nau<:zyclelstw8 IZ nowymi 

MASOWY UDZ1AL 
MIESZKANCOW SLĄSKA 

W NIEDZIELNYCH 
WCZASACH 

pomocami naukowymI, "Dom UZYTKOWYCH 
Książki" organizuje specjalne 
wystaowy podręc.za1lkÓ'W I {nn)'Ch Lont. w .pierwszym półroczu 
pamocy nau,kowyoch. bor. na terenie Łodzi l woj. lódz 

SPOLECZENSTWO . kiego zoorwo 126 tys. kg rói· 
DOLNEGO SLĄSKA nych odpadkóW użytkowych-

NA OD8UDOWe WARSZAWY w tym roacwą llość cennej ma-

WROCŁAW. S_poIeczeftst-wo kulaWiry. W społeC'Znej z,biórl:~ 

jedynle w wyD!iku dobm:e 
posl:awiQllej kontroli wyko­
nania". 

OźYWIC PRACĘ 

AGITATOROW 
PARTYJNYCH 

Uchwała komitetu wojewódz . 
kiego mówi m. in. 9" ożywie­
niu pracy grup agitatorów i 
g.rup paa.l)'ljlIlych. 

W I Sekcji KKN wyłytCZ­
nych tych jesrz.cre nie 2lfeaI:i­
zowano. Np. na kopalni, w 
której sekretarzem organizacji 
paa"'tyjnej jest tow. Zlbi,gniew 
:vlazur. do grupy agitatorów 
11.&1e'Ży brzech członk6w. Je­
śló. jednak przyjrzymy się ich 
pracy - to stwierdzimy, 'że 
tY'lko tow. JAN RAJCHEL do­
brze 'llI'owadrzJi agitaoj ę, tłu­
macząc robotnikom n~ezro­
rumiale dla nich ~enia. 
Balrdzo małą natomiast alkty­
WIliOŚć ~az,ują tow. tow, 
JÓZEF GRYSZTAR i STANI­
SŁAW PENAR. 

Poziom uświad-omienia sa­
mych agitatorów z poo.zcie­
gólnych · kopalń pozostawia 
jes7JCZe wde1e ·dQ 2yczen'ia. W 
I Sekcjd KKN towarzysze J.'O­
&ta11 wyfypowand. na agitato­
rów w sposób bi.urokratyczny 
meo~. W 00. roku 
komitet powdatowy zlecił ko­
mitetowi gminnemu utworzenie 
grupy agitatorów bez zwrócenia '. 
uwagl, że chodzi nie tylko o iloŚĆ 
ale l o j.1kOŚć k/l1ndydatów 
na agitatorów. Takle podej­
ście do tej sprawy sl'owodowalo 
fi wśród agitatorów znaleźli się 
towa<rzYsze mało '\VYl'Obieni po 
litY!CMie. 

Równie! grupy pail'tyjne na 
kopalniach nie prooują. lst­
n1eją one na papierze i często 
ich stan liczbowy nie zgadza 
się !Ze stanem taktycznym. 
Grua:>y partyjne w L9Wej pracy 
na zalkład7Ae zWII'acać powin­
ny SZCIlegÓlrią uwagę na pod­
n:iesierrle wydajności pracy ! 
tel'lm.'imQwe : .. Wykonanie ; pla­
nów produkcyjnych. O ·: wc}:).." 
zadaniacll towa:rzysze z grup 
parrŁyjIllich na kopa1hdach nie 
pamiętają. Jedynie grua->a par 
tyjna w wars1.tatach, gdzie 5e 
kretarzem jest tow. Mazur, in­
teresuje si~ ~'tindeniam1 
produlk:cy.)nymł, 

Komitet zakładowy winien 
llnede ~ ożYWić 
J)Il'aCęgrup pa.rtyjnych i 
grupy . agitatorów, wPro­
wadzi6 wyższą, zespołowlł 
fonnę agi-tacjl, która pozwo­
M na pOdniesienie poziomu 
uświadomienia polityczne­
go załogi. OżYWienie pra­
cy grupy agitatorów, pny­
czym się do J)l'Ze7iWyclężenia 
wiem kudnośeli w pracy par 

'KATowicE. Mieszkańcy Slą­
.ka - masowo koczystają z tz.w. 
wal\lSów n1edzle1nych, które ()(­
gatllizoują pr,zeszkolan~ przewoo· 
rrky Pol5"kl~o Towarzystwa Tu 
rystyczmo-Kcl'aj<JtZl!lawczego. W 
lipcu br. towarzystwo to zorga­
nizowało 78 wycieczek nlooziel · 
nych, w Mórych wzIęło udział 

woj. WlI'ocław.sktego zebrało w· I oopa·dków tJ:lasowo uczestniczy 
pólroczu br. na Społeczny Futl- młodzie! szkolna. W akcjI tej 
dUJSz Odbu·doy.ry StoIky - przodują m. in'll. . uczndoWlie I 
3,938 ty s, zł, . tzn. o około 300 I Gfmnazjllm d Lkeum Państwo­
tys, zł wJęcej, nii w I półfoczu w-ego w Skierniewicach. 

. tyjnej, a pełna kontrola WY . 
konema uchwał J)01;WOli w 
porę wykryć l llSUDąć po­
pełniane doty()hczaa błędy 
i niedociągnięoia. 

Ho Lewandowska. 

Uzbierało się już sporo spraw wskazujqcych na to, iż naj­
wyższy czas zbadać działalność CPL i A na terenie wo­

lewództwa rzeszowskiego l pod~ać ją krytyce. To: co na~iszemy 
_ to logicznie wysnute wmoskl oraz spostrzeżema r:rzeclętn,ego, 
a więc posiadającego nieco pojęcia o sztuce ludowq-człowleka. 

Nieste/g, "dzięki" nieudolności czy też niedbalstwa ekspo­
zytury CPL i A, w .wojewó~zkim mie~cie Rzeszowie do dziś dni. a 
nie ma placówki teJ centralt, JakkolWIek lokal sklepowy "wykan­
(za się" już blisko rok. Dlatego też za podstawę do ' naszych 
f1..niosków posłuży nam Wystawa Sztuki Ludowej w Rzeszowie 

Ciraz sklepy CPL i A, z jakimi spotkaliśmy się w terenie. 
Logicznie rzecz biorąc, to co znajduje się na wystawie tych 

Iklepów, tflJinno być :ównid ~o nabycia . .Tymczasem nie df)s~a­
niecie w nich piekneJ ceramtkl rzeszowskiej, a zre·łaszcza tel z 
okolic Jasła. Sprzedawczyni oznajmia bowiem, że ~,rzeszowskich 
,arnków. nie ma, bo chałupnicy m~ło robią". . 
Odwiedziliśmy kilkunastu takIch, zaopatruJących centr~lf. 

'lha{upników, w szeregu słynących z garncarstwa miejscowosci, 
l,c2 we wszystkich widzieliśmy sterty zwykłych doniczek oraz 
.,niewydarzonych" jednolicie polewanych garnków o "znorma­
lizowanym" wymiarze.An.i śladu medyńskich · siwaków, ani śladu 
malowanych dzbanków łańcuckich... . . 

Przepraszam - ślad jest! Siad, który. świadczy o .tym, ~ 
tv Medgni żyją jeszcze artystyczne, CIekawe tradycJe, gdyz 
Franciszek Kot i dwu czy trzech innych garncarzy toczą 
malowane dzbanki, miski i flakqny. Alę ci nie zawierali umowy 
z CPL i A i sprzedają swe wyroby prywatnie, gdyż inaczej by 
,ię im to nie opłacało. . . 

T ak samo zresztą, jak kilkudziesięciu medyńsklm chałupni­
kom,zrzeszonym w łańcuckiej spółdzielni, która pr~wadzi 

,kup dla Centrali, nie opłaca się strata czasu na wymyślante wzo 
rów i wogóle zabawa w tzw. sztukę, skoro za tę sztukę centra­
la płaci "od litra". Dosłownie: 75 gr. za litr objętoś~i, bez wzglę­
Ilu na to, czy to btldzie pospolity. surowy garr.ek, czy też "wy-

Jakim celom służy I 
rzeszowska CPL i A 

chuchane ł wygłaskane" cadroI to akurat tak, jakby ktoś kupo­
wał Dunikowskiego na kilogramy, lub Matejkę na metry kwa­
dratowe/ 

Oto dlaczego arty§cI - garncarze z Medyni, Jak już wspom­
nieliśmy, przerzucili się wyłqcznie na wyrób doniczek i zwyk­
łych garnków, jako Jedy,nie popłatny. Oto konkretny przykład 
"troski" ekspozytury CPL i A w Przemyślu, o rozwój sztuki re-
gionalnej. . 

Nie na tym zresztą kończą się...liczne odmiany przejawów tej 
"troski". CPL i A w Przemyślu stosuje jeszcze l inne metody · 
"popierania" rozwoju/ądoweJ twórczości, jak np. niedostar­
cumie chałupnikom mdterlału zagwarantowartego umową lub 
zwlekanie 2 wypłatą nawet po kilka miesięcy. W Medyni Gło­
gowskiej nie znajdziecie ani jednego z dostawców CP L { A, 
któryby po kilkanaście razy nie wędrował piechotą do punktu 
skupu w Łańcucie po zapłatę, należną mu od miesięcy. 

A le sprawa garnków nie fest jedynym zarzutem pod adre­
sem przemyskiej Ekspozytury CPL i A. Przypatrzmy 

się np. skórkowym torebkom damskim, wyrabłanym dla cen­
trali i według jej wzorów pr?ez chałupników i szkołę zawo­
dową w Miejscu Ptastowym. I materiał, z jakiego 'je wykonano . 
i cena - a co najważniejsze tradycja %włąza(!a E Miejscem 
Piastowym (miejscowość ta słynęła zawsze z doskonałych wy 
robów . skórzanych) - każą oczekiwać modeli ładnych, mod­
nych l eleganckich. Modeli · różnych od tych, Jakie nam ofia­
rflje CPL i A. 
Uzmysławiając sobie cetei zadania, dla spełnienia których 

powolano CPL . i A, jest si~ przekonanym. iż nie powinlW za-

Defilada na stadionie podczas Itroczystoścl ot.warcia Zlotu 5. 
VIII. 1951 r. Na zdjęciu: Młodżteż libańska. 

Studenci i pracowniCY 
Państwowego Muzeum w Łańcucie 

domagają się surowego ~karania 
. zdrajców i szpiegów 

Uczestnicy Obozu Naukowego .dla studentów · I roku 
historii i sztuki i pracownicy Państwowego 'Muzeum w 
Łańcucie średzą bacznie toczący się proces bandy szpie­
gowsko-dywersyjnej, która przez .5 lat działała w Woj­
sku Polskim. Proces ten 'dowodzi, że nie ma takiej gałęzi 
życia społecznego, w której najwyższa czujność nie byłaby 
obowiązkiem każdego patrioty-demokraty. Ze wstrętem 
i pogardą · odnosi się całe społeczeństwo polskie - a w 
szczególności mlodzież polska - do tych, którzy za pie­
niądze wroga poważyli się podnJeść rękę przeciw władzy 
ludowej w Polsce - władzy, która dała nam pełne mo­
żliwości rozwoju I jest gwarancją lepszej przyszłości. 
Wojsko Polskie' Jest gwarantem nasz~j niepodległości. 
Wojsko Polskie stoi na straży zdobyczy zwycięskiego 
I władającego dziś, po raz pierwszy w historii, swoją 
Ojczyzną ludu polskiego wsi i miasta. Dlatego z wielkim 
zadowoleniem witamy fakt, że został zdemaskowany i 
unieszkodliwiony .wróg wewnętrzny, zmierzający do osła­
bienia naszej sily ·zbrojnej, usiłujący utorować tym samym 
drogę imperialistom amerykańskim i ic.b zachodnio-nie­
mieckim sprzymierzeńcom do podboju naszej Ojczyzny 
w celu przywrócenia tu władzy Potocklph, R~dziwiy~w, 
LuhomiJ'skkh ·1 ' Wlelkoprzemysł~wych malr~atow " kaplta-

· lisfycznych. , . ' . . ' , . .. ' 
Zadne machinacje Klrcltmayerow, Mossorów I Innych 

kreatur w rodzaju Tatara nie zdołają zerwać zadzierżgnię­
tyclt na polach Lenino i przypieczętowanyelt wspólną krwIą 
więzów przyjaźni żołnierza polskiego ł radzieckiego. 
Wojsko Polskie nie będzIe siedliskiem zdrady narodowej 
I wywiadu imperialistycznego. - . 

Nic nie zdoła zachwiać braterstwa broni Wojska Pol­
skiego i Armii RadzieckieJ, dzięki któremu nasze narody 
odniosły wspaniałe zwycięstwo nad Niemcami hitlerow­
skimi, obroniły niepodległość narodową i zdobycze so­
cjalne Wielkiego Października. 

Pod wodzą Marszałka Rokossowskiego, owiane duchem 
walki o sprawiedliwość i wolność, pod sztandarami Lenina 
i Stal!na, Wojsko Polskie stało, stoi I stać będzie w ści­
słym sojuszu bojowym z niezwyc1ężoną Armią Radziecką 
na straży pokoju międzynarodowego I niepodległości na­
rodów polskiego l radzieckiego. 

Niech !yje Wojsko Polskie - wierny. obrońca niepo­
dległości . socjalistycznego narodu polskiego! 

Niech fyje Wódz Naczelny Wojska Polskiego Mar-
szalek Konstanty Rokossowski! 

Niech iyJe braterstwo broni Armii Radzieckiej I WoJ­
ska Polskiego! 

Domagamy sl~ surowego ukarania zdrajców ł wierzymy, 
te Sąd wyda na nich sprawiedliwy wyrok. 

~~~-------------------------------------~-
braknąć w nie! ludzi, obdarzonych zdrowym poczuciem este­
tyki i uczciwościq ~ówno wobec ludowego artystl{ J~k i .od­
biorcy sztuki regionalnej .Fakty jednak pokazują, ze Jest ma­
czej. Fakty,świadczą o tym, że naczelnym hasłem tej instytu­
cji stał się wyłqcznie zysk. 

Widać to dobrze na przykładzie ładnych ludowych garn­
ków, których si~ n/e rob t, bo majq mniej odbiorców niż 

bezwartościowe po4 względem artystycznym ale "chodliwe" 
iwonickie wyroby z drzewa. Mówią o tym także wystawy skle­
powe t wnętrza sklepów CPL i A, gdzie na pierwszym planie 
umieszcza się kretonowe szlafroki i trykoiawą, fabryczną />iell­
znę, a korczyńskie samodzłałowe narzuty chowa się w głębiaclt 
magazynów. Jakże niewiele wspólnego mają te sklepy z ludowq 
iwórczościq, o czym należy wnosić czy to z opłakanej dekoracji 
wystawy, czy też choćby ze składu asortymentu, gdzie 75 proc. 
towaru - to galanteria j konfekcja taka sama, jakiej pełno w 
MHD, PSS, czy Centrali Odzieżowej. 

1 akie podejście Centrali do powierzonych jej zadan. wydaje si, 
z gruntu błędne! 

Czas skończyć z taką politykq "pobudzania" sztuki ludowe.j • 
"kształtowania" smaku odbiorcy. Czas zakończyć pogoń za zy­
skiem, a zabrać sig do ożywienia zaniedbanych, posiadajqcycf, 
duże możliwości artystyczne ośrodków jak: Kolbuszowa, Zolynia. 
Błażowa, Medynia Głogowska, Zalesie, Węglish, Kołaczyce' 
inne. 

Konkretnie - trzeba, by ekspozytura CPL l Aw Przemyślu 
przesllnęla ciężar pracy z rzutkiego - trzeba przyznać - dzia­
łu handlowego na nadzór artystyczny, na znawców miejscowej 
sztuki . ludowej, którzyby zbadali i wskazali bogactwa terenu i 
na instruktorów, którzyby te bogactwa umieli należycie wyko- · 
rzystać dla dobra pracującego konsumenta. 

Jego coraz lepiej urzqdzone mieszkanie czeka na piękną, tanią 
ceramikę, na barwne narzuty, na rzeźby z drzewa i na inne 
przedmioty, które winien otrzymać w/nśnie z CPL i A. m. II. 
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Braterskie pozdrowienia przesyłają Rośnie na wsi oświata SIERPIEŃ 

zetempowcy wOj. rzeszowskiego Wielką rolę w życiu każ~ 
dego człowieka Odgrywa książ­
ka. W Polsce LudowejbibUo­
teki doczekały się troskliwej 
opieki ze strony państwa. 
Przed wojną na jednego mle­

czarek dobrej 1{siąiki", któ­
rym pięknie .za,kończm10 zaję­
cia p:raklycZl!1o - poglądowe. 
Dbając o właściwY rozwój na 
uki słuchaczy, kierownici WO 

kursu mimo królkiego czasu 

bezpła.tnej nauki dla analfa­
belów i półanalfabetów". 11-12 z III Zlotu Młodych Bojowników o Pokój Tymi słowami I1'Ozpoczyna 
się doniosła ustawa z dnia 7 
kwietnia 1949 r. o likwidacji 
analfabetyzmu. Hasło " Ani 
jednego analfabety w Polsce" 
- zwycięża. 

Do Zarządu Powiatowego 
ZMP w Przemyślu wpłynąl osta 
lnio Ilst ż pozdrowieniami od de­
legatów woj. rzeszowskiego bio­
;ących udział w Zlocie Berliń· 
skim. W liście tym delei:ratka 
pow. przemyskiego Matylda Ry­
sakowa pisze: . 

"Przesyłam . wszystkim ze­
tempowcom powiatu przemy· 
skiego najserdeczniejsze poz~ 
drowienla ze Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Berli-
nie. Zlot ten jest potężną i 
najwspanialszą manifestacją 
młodzieży całego świata w wal 
re o trwały pokój. Razem 7-
młodzieżą z Innych stron Pol­
ski przeżywam tu piękne chwi­
le braterstwa I solidarności 
młódzieży wszystkich krajów. 
Opowiemy wam o tym możli­
wie jak najwięcej po powrocie I 
do rodzinnych stron, by 

wzmóc jeszcze bardziej na na­
szym terenIe walkę o pokój. 

Staramy się tutaj jak naj­
godniej repreżentować mło­
dzież ziemi przemyskiej i woj. 
rzeszowskiego oraz nawiązać 
jak najserdeczniejsze nici przy 
jaźni z młodzieżą Innych kra­
jów świata. Opowiedzieć jej 
o naszym kraju, naszym ży­
ciu I naszej pracy oraz o tym, 
Jak cała młodzież polska zor­
ganizowana w szeregach ze­
tempowskich I nlezorganlzowa 
na, śledzi każdego dnia prze­
·bleg manifestacji zlotowych. 

Niech żyje pokój l solidar­
ność mas pracujących całego 
świata w walce z podżega­
czami wojennymi! . Niech ży­
je braterstwo młodzieży całe­
go świata w walce o pokÓj I 
postęp I łew. 

N·7.Vpadaro .'1.9 k~l kl11'.olh:i cd':' 

Propaganda czytelnictwa jest pierwszym czynnikiem działaIno 
ŚCI gminnej biblioteki. Na zdjęciu wystawa książki i gazety zor 
ganizowana przez gminną Qib/idtekę we wsi Trz ebownisko 

(pow. Rzeszów) 

Biblioteki gminne będą 
teraz obsługiwać tych właś­
nie, dla ktÓ'rych dawniej kslą­
ka była niedostępna, 

Jerzy Kamiński. 

Członkowie MRZS 
" 'Komsomolec" 
ukończyli żniwa 

CzłonkowIe Młodzieżoweg9 
Rolniczego Zespołu Spółdziei­
czego "Komsomolec" w Wietll­
nie III. w pow. jMooławski m, 
za·kończyli żniwa do 4 5łerpni'ł 
br. Ogółem zebrano zboże t 
261 ha. 

RZESZóW 
Dytur nocny: Apleka Nr 3 ul. ja­

błońskiego 1. 

Pogotowie Ralunkowe: ul. Gl'odzislt~ 

6. lei, 10-00 

,tra~ Pożarna: ~1. Mickiewicza 10, 
tel. 08. 

RZESZÓW - Apollo: Wielkup a ń,kie 
hula·nki (godz. 18,00 i 20,00). 

RZESZÓW - ZachGt a.: Jub'l eu. z 
(17,30 i 19.30) 

SladeDł n05z"ch artąh .. lów 
. Im - obecnrie 3,5. Już W pielI'- wiedzili teatr, mu~eum i kino. 
wszym okresie powojennym -Na kursie zwrócono sz'!ze­
odbudowaliśmy ~O tysi~cy bi- gólną uwagę na zadania propa 
bhoiek, w których znajduje gandy czytelnictwa na wsl,a 
się 29 miUonów książek. Roz- szczególnie odpowiedniej opie 
budowa bibliotek trwa beLU- Iti nad byłymi analfabetami. 

Spraw./ly przebieg żniw za­
wdzięczać należym. ln'O. nowe· 
mu przewodniczącemu · spółdziel 
ni, ob. Janowi Ziębie, który po" 
trafił zmobilizować młodzież do 
.wydajnej pracy. Dużą porno,: 
dał POM w Bobrówce, który 
dostarczyi ma5zym żniwnych. 

10,15 Konce!'t muzyki polskiej - llJ,';,') 
"Jesienne 7;n>lwa" - Iragm. opOW. 
M",o-Tun.a - 11,15 Muzyka i aktud­
tlości 11.4.'> .Glos mają ko>biely -
12,04 Dziennik południOWY _ .. 12,~O 
Aud. dla wsi - 12,45 .,Na swojsk~ 
nut~" -- 15.30 And. dta d.ieci "Kije 
samobije" - 16.00 Dziennik popołud· 
niowy - 17,00 So-na;ty fQoTtepiMlawe 
_ 17,15 Z kraju ł ze świata - 17,55 
"Porozmawi'lljmy" - 18.00 Fryderyk 
Smeta.na - kompozytor · !ygodo-ia -
19,00 l'Iieśnl kompozytO<rów polskich 
_ 20,00 Dziermi·k wieczorny - 20,25 
Z III Śwlawwego Zlotu Młodych B<>. 
jownik6w o po.kój w Berlln4e - 20 .. ł~ 
Gra orkiestra ta.neczna - 21.15 Z cy­
klu: "Z biegiem Wisły i Odry" -
22,30 Z tw6rcroSci fortepi·anoOwej 

Schumaooa - 23.00 Osta!nlie wiado­
mości. 

W tarnobrzeskim TPPR zmieniło się 

Nasz korespondent J_ Rozbof­
ski w ar.lykule pt. "Ożywić dzia­
łalność kół TPPR w powiecie 
larnobrzeskim" poddal krytyce 
zarząd powiatowy TPPR w Tar­
nobrzegu. ZP TPPR w Tamo: 
brzegu nie przes!a!wyjaśnia w 
tej sprawie i nie stara! się, usu· 
nąć omawianych niedociągnięć, 
uchylając się od realizowania u­
chwały Rady Państwa I Rady 
Ministrów z 14, grudnia ubiegłe' 
go roku. W związku z tym Za­
rząd Okręgu TPPR w Rzeszowie 
postanowi! zwolnić z pracy pra· 
rowników etatowych tarnobrze­
skiego Oddziału TPPR, przyjmu­
jąc na ich miejsce innych. (35-5) 

DLACZEGO PREZYDIUM 
WRN NIE WYPŁACIŁO? .. 

stwo Finansów przesłało wyja· 
śnienie, w którym pisze: 

;,Zarządzenlem 'z dnia 13 marca 
1951 r., Ministerstwo Finansów 
upoważniło Prezydia WRN do 
olwarcla kredytów budi:eŁowych 

na II kwartał 1951 rU
• 

sl:annie i zwiększa się iCh ,Na wyróżnienie w prac. y . 1 
iJość z każdym rokiem. ' O-
gromną rolę . w upowszechnia- nauce zasługują: Alina Zie­
niu oświaty i kuliury odgrywa · Iińska, wieś Niwiska (pOw. 

Kolbuszowa); Maria Mazur, 
sieć publicznych bibliotek po- wieś Buk-owsko (pow. Sanok); 
wszechnych, A więc punkty f 
biblioteczne . w ogrodach, osie- '-rancłszek 2'awiślak; wieś Rop 
dla czyce (pow. Dębica); Alicja 

ch i odległych dzielnicach Zasta.wna. wieś Brzoslek (p<:YW. 
miasLa-

.lasłqY i Anna Gajda, wieś * • 
Niezależnie od tego - wy ja- Staraniem WYd7.Jału Oświa-

śnia dalej Minisierstwo Fi- ty Prez. WRN odbył się w 

Skołyszyn (pow. Jasło). 
... • 

nansów - prezydia WRN upo- Rze-srowie kurs I stopnia gmin "W celu likwidacji anaJfa­
ważnione zostaly do · załatwienia nych bibJi.otek<łrzy dla wo- . betyzmu, będącego spuści-
we własnym zakresie otwarcia .lewód~tw<ł rzeszowskiego. zną rządów burżuazji i ob-
kredytów przekraczających nor- szarnietwa. oraz zapor, na 
my kwartalne, w przypadkach . Program kursu obejmował drodze Polski Ludowej do pel­
konieczności dokonania wydat·· zagadnienia ideologiczne i fa- nego rozwoju gospodarczego f 
ków o charakterze sezonowym, chowe. Słuchacze zapoznali kulturalnego narodu, wpro­
lub niecierpiących zwłoki. W się z zadaniami bibl10tek i wadza się społeczny obowiązek 

Należy zazna.czyc, że w~ 
wszyst,kich 13 spoldzieJ.nltich 
produkcyjnych, obslugiwa nych 
przezPOM w- Bobrówce. ż,niwq 
są już zakończone. (5657) 

Bronisław Rupar 

------------------------, ': PROGNOZA 
POGODY 

WARSZAWA. Na ogól dość 
pogodnie, tyliko na północy 
kraju w.iększe zachmurzenie z ORZZ 
możUwością niewielkich opa­
dów. Temperaluraw grani.:. 
c ach od 20 st. na p6ł1Ilocy do 

zaprasza 
na zabawę 

U st. n~ poł'\,\dniu kr~ju. W~a- Okręgowa Rada Związków Za­
try um~rlrowane z kiea:uallkow. wodowych w Rzeszowie zaprasza 
zachodnich. ' świat pracy miasta i wsi na ma­

---------------------~--- jącą się odbyć dnia 12 bm . . nad 
Kasa PKO c~ynna przez cały dzień Wisłokiem (powyżej promu po 

tym stanie rzeczy uznać należy metodami propagandy książ­
_ stwierdza Ministerstwo Fi- ki i prasy. Na· kursie 0-

nansów - że Prezydium WRN prócz wykładów słuchacze wy 
w Rzeszowie mialo możność konywal1 plaka·ty, afisze i wy 

W dniu 8 czerwca br. w notat- otwarciapot~zebnych· kredytów kresy, propagujące czytelnie· 
ce pL .,Kledy wreszcie będą wy- we właściwym Czasie". l\\tO. 

Powszechna K:asa Os'zczędJlo­
ści oddział w Rzeszowie wpro· 
wadza cora,z to nowe udogodnie· 
nia dła świata pracy. Od dni a 
6-go bm. kasa oddziału PKO 
przy ul. 3-go Maja 23 czynna 
jest bez przerwy od godz. S-mej 

lewej stronie za Olszynkami) 
t amach przepisów o obrocie cze- wielką imprezę. 
Kowym i oszczędnośCiowym PKO Początek imprezy o godzinie 
- wpłacać i · podejmowaćpie- 10:tej. Na jej program złożą się: 
niądze z książeczek oszczędno- koncert orkiestry kolejowej, wy. 
ściowych oraz dokonywać wpłat stępy artystyc~ne. różne pokazy 
i wypłat z rachunków czekowych. sportowe jak: boks, szermierka, 
Wpłaty na znaczki związków za- gimnastyka, zawody kajakowe. 
wodowych, TPPR i ZMP oraz strzelanie, tańce oraz loteria 
wykup weksli można załatwiać książkowa. 

Aby powiązać naukę z prak 
płacone stypendia?" poruszona Prezydium WRN zechce . wy ja- tyką, uczestnicy kuł'SU wy je-
została sprawa stypendiów w śnić, w jaki sposób załatwiono ild:ż.a11 do Strzyźowa i braH u­
li-letniej szkole TPD w Stalowej sprawę wypłacenia stypendiów d~iał ?' pracy ł~lejszej bi-
Woll I I 1·1 I t [j k I TPD \ bhotekl. W gmlme Zamowa, . uczn om - e n e sz o y staraniem kierownika biblia-

Na skutek notatki M!illster- w Stalowej Woli. (73-1) teki gminn€>j odbył się .,Wie-
do 19-tej . . < 

\V tym czasie można - w 

Z wędrówek po rzeszowskich koloniach letnich 

w godzinach popołudniowych. W godzinach popolu.dnlowych 
bez potrzeby odrywania się od odbędzie się wielka zabawa lu­
pracy zawodowej. down z udzililem orkiestry KBW. 

Dla obsugi świata pracy w za- Korzystanie z wszelkich rozry­

JEST N"M TV DOBRZE i WESOŁO ••• 
kresie wpłat i . wypłat oszczędno- wek bezpłatne. Bufet dobrze zaa­
ściowych oraz wpla t: czekowych patrzony prZez MHD i Rzeszow­
jest ,7Zynna w godzinach popo- ską Spół~zielnłę Spożywc?w. 
ludmowych agencja PKO w Do- W razIe niepogody Impreza 
mu Towarowym . przy Placu I zostanie przełożona na dzJeń 

W woj. rzeszowskim otwarto 
na 9kres wczas6w dziecięcych 
44 kolonie i 8 obozów, które 
obecnie goszczą 5.879 dzieci z 
województw: szczecińskiego, 
gdańskiego, warszawskiego, ka­
towickiego, krakQwskiego, po­
znańskiego i kieleckiego. Z woj. 
rzeszows/liego zaś wyjechało 
1599 dzieci, które odpoczywają 
[li 12 koloniach i 5 obozach woje­
wództw: szczecińskiego~ gdań­
skiego, . wrocławskiego i krakow­
skiego. Oprócz wyjazdów poza 
granice 'wszego województwa -:­
zostało otwartych w woj . .fU" 

szowskim no półkolonii, miesz­
c.z'lcljcl: 6.408 dzieci z wszystkich 
powiat6:i.'. 

W'E WS! HELUSZ 
PRZEBYWAJĄ DZfEC! 

Z PIASTOW' /l 

We wsi Helusz w pow. jaro" 
slawskim, w pięknej okolicy gór­
skiej; stoi duży budynek kolonij­
ny. Przebywają w nim dzieci ze 
szkoły nr 1 z Piastowa (!loło 
lFarszawy). Dobre (q)yiywien.ie. 
sport, gry, wycieczki, .zajęcia 
ś,l:iet!icowe, czytanie książek -
dają im wytchnienie i radaŚ!' po 
dobrze przepracowanym /'Oku 
s2kolnym. 

* 

chłopców wysypało się na plac. 
Gimnastyka. Instruktor wycho­
wania fizycznego podaje komen­
dę: raż -dwa, . raz -'-dwa ... 
Sześćdziesiąt osiem par rąk pod­
nosi się w górę i opada . . - Te­
raz ćW;"zymy skłony - objaśnia 
instruktor. - Uwaga! - Wie­
,c.o raz, w prawo dwa itd . . 

Sbilina. .AZ. 15. VIII. br. " 

Wydawnictwa radzieckie 
dla młodzieży 

Po gimnastyce sprzątanie sai, 
mycie się i poranny apel. Na pla­
cu w dwóch szeregach stoją .. ko­
loniści" . . Rozbrzmiewa hymn 
SFMD. Załopotała flaga na w:r 
sokim maszcie. Po śnilidaniu ster 
sze grur:' pójdą pbmagać okolic;: 
nym chlopom w mlócce lnu . 
Młodsi zostają na miejscu. 

. "Dom Książki" wzbogacił nasz 
rynek księgarski, sprowadzając 
Zł! Związku Radzieckiego. nowe 
wydawnictwa, które spotkają się 
z dużym zainteresowaniem zwła­
szcza wśród młodych miłośników 
jezyka rosyjskiego. Pilmiętać mu 
s;my, że literatura radziecka -
przodująca Weratum świata­
dużą wagę przywiązuje do wy-

Jerzego Miroslawskiego zasta- dawnictw dla dzieci i młodzieży 
liśmy zaczytanego nad drugim . . ' .. . .' d' t k"k' t k t łt . 
t .. 0mem "Młodych Osadników". z piNwszf/ ch warunków ZWl f.k .szemC! WWdO!HOŚCI dZlec/w (f zSiew t la ego Sląz l e sz a u/q 

c psychikę, urabiają stosunek do 
Opowiedżiał że ma już 13 lat . I sWleCl . . ' . t '1 
że zdał do i-meJ' klasy, że o/'cie~ CIekawie i dobrze przepro:1.'adzona pogadanka jest Jednym swiata, uczą patno yzm/l, uml o-I wania postępu i wolności, uczą 
]1'.St .stolarzem .. Andrzej .Pater" I nem robotnIka lej samej fabryki, ~iechami", - zabiera je często bratniej współpracy z innymi na-
klewicz plsal /lst do rodZinY· 2' Jerzym Iwaszkiewiczem _ sy- na krajoznawcze wycieczki i już rodami. 

Ni~ mogliśmy dosta~ się do nelll nauczycielki. - Każdy z U!J najbliższych dniach ma zamiar Obecnie na pół/wch księgar-

gadnienia - np. życie chlopórJI 
rosyjskich w okresie pańszczy­
zny, działalność partyzantów ra­
dzieckich w czasie walk z biały" 
mi, przeżycia młodych chłopcó1a 
UJ krajach kapitalistycznych, na­
rodziny nowego ustroju wśród lu 
dów ałtajskich l inne. 

Mimo różnicy tematu i tła opa 
wiadania te wiąże Jedna myśl, 
zapładniająca ruchy społeczne 
wszystkich czasów-- myśl o łep 
szym, szczęśliwszym jutrze. Wg 
powiada ją stary stróż nocny 
v' Kolombo (opowiadanie "Nasz 
dmg Choso") w trakcie rozmo­
wy z małym chłopcem Rachinem: 
" Lud powinien być wolny jak 

ten ptak. I będzie wolny". 
dyżurnego S lefan.a Wasllewskte- nich miał zadowoloną twarz i nawiązać lączność z He/uszem. skich "Domu Książki" znalazło 
r!.o -- tak był zajęty swymi obo- każdy zachwalał sobie pobyt Fla · Poznajq s ię wówczas ,dzieci z się pięóciekawych książek mlo-
ct iązkami. Wreszcie udało ,SIę· ko lonii. Jarosławia z dziećmi z Piastowa. d?ieżowych, a mianowicie: J. Tur Wartości ideowe i artystyczne, 
Opowiedział o swej szkołe w W PRUCHNIKU DZIECI Ileż to będzie pytań i odpowie- gioniew - "Zapiski ochotnika", prostota stylu, zalety języka, wy-
Piastowie. Cieszy się, że. jest na dzi! Zorganizują wspólne zakoń- A. Fadiejew - uM iołiolica", A. rqzistość w. przedstawieniu posta 
f.:clo nii. Po przyjeździe do domu Z JAROSŁAWIA I czenie turnusu, wspólne wyslępy Han'ow - "Nasz drugi Choso", cj, a nadto staranne opracowa-
(i {!dzie miał wiele do opowiada- Pruchnik to małe miasteczkp, i wspólną wycieCZkę. A. Wołonkowa - ,'JAltajskaja nie graficzne i piękne rysunki 
nia. otoczone również górami. Życie . Tak oto na koloniach nasze powiest" oraz J. Kainauchowa czynią z tych pięciu książeczek 
Rozmawialiśmy . również ze dzieci ~ tej. kolonii to;;zy się po,- dzieci I?rz!jwykają do zespo~owe: I ,.Ska~~a pro jo~sza i ."drulf,ije pożqd?nq lekturę dla miodzieżg 

O gbdzinie G.30 żabr~mial Zbign.iett:em Olczakiem. synem d?bn.te Jak I . w wlełu mn!!. ch. liI-I go 7Yc.1U t pra.cy zespołowe/ o ,kto rt!ssklJe narod,!yw.skazkL . Kaz~e ~tas. zeJ, naw~t tej, ktÓra jeszcze 
glos trąbki. Zadudniło · na . rcbotnika z fabryki .,Piastów" z glenlsika HallIla Rogozmska tro m Jest dla nich odpoczynkIem z tych opowtadan przedstaw/q Języka rosYJskIego w pełni nie 
balkonach j na parterzJ - 68 .Tadeuszem Liskiewiczem -'- sy- skliwie opiekuje się swymi "po- po trudach szkolnych. "'" J ... T(. inne obrazy i porusza inne za- opanowała. ' 

Prenum zlIklRd m7,1'. p0C7.t '4.,50 zł kolTtlsl5 gr. kwart. 1350 zł, pól rocz 27 zł. roczna 54 z1. Prenumeratę przyjmuje PPl( "Ruch" na konto PKO Nowiny Rzeszowskie Nr IX- 13763. • 
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Z III SWlałowegoZ1ofu 
Młodych Bojowników o Pok6J 

Defilada nri\ stadiOnle podczas rirociUtltoścl Ul Berlinie - Na 
zdjęciu . młodzież radziecka. 

' ...... , 

W Berlinie występuje . r6wnleż li/dowN zesp61 ,~wleillcowy Fa­
bryki Obuwia z Kros/za (woj. rzeszowskie). Na zdjęciu kapela 

. 'udowa zespolu. . 

Nazdirć1u delegaCi !ranu, Ira Im, Syrii, Transjordanil i Liba­
nu podczas uroczystości ol war ;ia I li Zlotu Młodych Bojowników 
o 'Pokój. 

fi. vm. laSt' 

Tygodniowy dodatek~,NOWIN RZESZOWSKICH', 

D. MIELNIKOW 

Fe'stiwal młodości • 
I pokoju 

. dbywaJący się w OlimpijskI we Włoszech nie sIę tyciem. Pragną śpiew~ć , e) Berllnie w dniach pozwolił 70 sportowcom pieśni pod czystym, spokoJ-
, od 5do 19 sierp- włoskim uczestniczyć w za- nym niebem. 

niaIlI Swiatowy wodach sportowych, zorgani Jak widać, wszystkie te ja 
Zlot Młodych Bojo zowanych z okazJi III Świa- kżeuzasadnIone pragnienia 

. '-'ników o Po- tego Zlotu, mimo że zawo- . wielomilionowych rzesz mlo 
k6j jest doniosłym wydarze- dy te figurowały w progra- dZieży,nie idą w smak pew­
nIem w iy'Clu wszystkich na- mie"Światowych I({rzys~ nym dżentelmenom, kt6rzy 
rod6w, walczą.cych o pokój. Studenckich", uznanych oh- w swych planach rozpętania 
Około 30 tys. reprezentari- c:alnle przez Międzynarodo- nowej wojny wyznaczyli ~ło 
.tów młodzieży przeszło 90 wy Homltet Olimpijski. demu pOKoleniu wSZy~tklch 
, raJów świata, oraz ponad Wreszcie w Nowym Jor- krajów zupełnie inny los. 
dwa miliony młodych Niem- ku prZygotowuje się w go- Jak widać, uroczystości ber­
ców zebrało się tu, aby dać rączkowym tempie "kontr- lińskie, świadczące o rosną­
wyraz szlachetnemu dążeniu k 'i!J " a któ y zamie cej wśród narodów woli po­
(.10 pokoju i współpracy. mię- -on~res, n . r, m - kOj'u, dZl'ałają przygnębiaj'ą-rza ~ię "wykląć' Zlot berliń-
uzynarodoweJ. . ski.# co na tych dżentelmenów. 

Światowy Zlot Młodzieży Nasuwa się pytanie: dla- Prześladowania, których 
zaniepokoił wielu polity- czego detektywi -policyjni ofiarą'pada młodzież pragną 
ków w Stanach ZJednoczo- Ma~ Cloy'a i Adenauera tak ca wziąć udział w Zlocie, są 
nych i Anglii, . się. l,'wiJ' aJ' ą na granicach Nie dowodem nie siły, lecz sła-

Jak donosiła prasa an- -" D bości wrogów pokoju, któ-
gielska - "tysiące zacho- mieckiej Republiki ewo- rzy próbując przeszkodziĆ 
dnio-niemieckich policjan- kratycznej? Cóż tak oburzy- zbliżeniu się młodzieży, sa­
tów strzegą czujnie granicy lo lVIorrisona i dlaczego Wio mi się demaskują. "Wola 
międzystrefowej na · prze-ski Homitet Olimpijski utra- pokOju, którą opanowana 
strzeni tysiąca mil"... cH swój olimpijski spokóJ? jest młodzież - głosi u-

Przeciwko Zlotowi Wystą Odpowiedź nie jest trud- chwała Sekretariatu Świato-
pił publicznie minister na. Zebrane na Zlocie berliń wej Federacji Młodzieży De 
spraw zagranicznych, Her- skim milionowe rzesze prag- mokratycznej - jest silniej 
hert Morrison. ną pokoju, nie chcą być mię sza, niż nienawiść i okrucień 

Rządy wielu krajów za- sem armatnim w nbwej bra- stwo wrogów uczciwej współ 
chodnio~europelskich, które tobójczej WOjnie. Ządają za pracy międzynarodowej. Nie 

przestania krwawej awantu- tylko młodzież, ale wszyscy 
tyle mOWlą,oswejchęcl ry amerykańskiej Y! Rorei. przyjaciele pokOjU są Qbu- . 
współpracy mtęd,zynarodo- Występują przeciwKo remi- rzeni tego rodzaju polityką, 
wej,w przódowaniu Zlotu litaryzacji i faszyzacji Nie- mającą utrudnić nawiązanie 
udmówHy wydania paszport- miec Zachodnich. Pragną stosunków międzynarodo-
.tów prze.~tawiclelom mlo- wolnej współpracy narO:- wych, utrudnić wymianę po 
dzlety ! pNlgDącym Udać się dów na zasadach · równo- glądów i przyjacielskie spot 
do NlemieekieJ Republiki uprawnienia. Nie chcą, aby kania; -których najlepszym 
Demokratycznej. cień bomby atomowej i cięż- wzorem jest ten właśnie 

Na rozkaz włDsklego mini kich bombowców, - na któ Światowy Zlot Młodzieży. 
stra Scelby pol1cjanCiroz- rych produkcji wzbogacą się Dzięki solidarności młodzie­
pędzH1 pałkami demonstra- amerykańscy multimiUone- ży i wszystkich . przyjaciół 
c.le młodzieżowe w Livorno i rzy ~ omroczył ich mło- pokoju polityka ta poniesie 
Reggio-onl Emilia. Homitet dość , Pragną zyć i cieszyć krachl" 

Młodzież polska na festiwalu w Berlinie 
\ Berlin, 7 sierpnia 

rzed wejściem do Pań 

P
stwowej Opery I. w 
Berlinie tłumy mlo­
dz:eży w szafirowych 
mundurach FDJ ,1 
starsi m:eszkańcy 
Berlin a . . 

W tym p:erwszym berlfńsk'm 
występie polskie . zespoły art y­
:; tyczne przedstawiły niemleckiirt 
widzom polskie pieśni ··1 tańce 
ludowe. Była to zaledwie nia­
wielKa część programu, t<Łóry 
mlodziei pojska przywiożla . że 
sobą do Berlina. Nasze zespoI y 
artystyczne dadH w przeciągu 
dwóch tygodni 27 występów. 
' Barwnie i słonecznie bylo 

przez dwie godiiny w Stadto-, 
per. Dżiec:ęcy ~espól z Płocka 
pokauł su itę tańców ludowych. 
Górale odtańczyli "Zbójnlckie­
go". Zespół lm. Barnama ~ Ło­
dzi odtańczyl ~;uitę wiel1<opol­

' skich taóców weselnych. Wresz­
cie .. na deser" pokazano znane 
już niein:eckim widzom wspa~ 
ni ale ,,Mazowsze". . 

. Po niem:lknących okla 
skach kurtyna jeszcze raz po­
szła w górę I na scenie barwną 
grupą rozsypała się młodz:eż 
"MaZOWSze". Na znak dyrygeJl­
ta Sygietyńsk!ego zabrlrnialy 
fanfary_ Młodzież . "Maz.()wsza", 
a ' wraz z nią setkimł0dych 
N:emców, i pOlsJ.,adelegac.ja pad 
jęły melodie ~mnu lv\lodzieżv. 
'Sp:ewała cala sal!!. Młodzież u­
j ęła s'ę 1,a \ęce. Mocno splecie) 
ne, uniesione \V górę dłon:e u­
twor~yły łańcuch, nie dllją ~y 
się rozerwać. Dwukrotnie powŁa 

wymawią.ll po pQlskusłowo .. PO 
kój".. ' 

Kiedy wychodziliśmy z teatru, 
20-letni Kurt, FDJ-owiec ~ Wir 
tembergii, pow~edział: .. Rozu­
miem, że tak wspan:ale może roz 
wijać się kultura tylko w praw­
dziwie wolnym kraju". 

Za kuJ:sami . młodzież, prze­
bierając s ię z kostiumów w fe­

·stiwalowe mundury, jeszcie nie 
mogła ochłonąć z wrażenia. 
Nasz pierwszy występ ta\( się 
udał. Dziewczęta z ,,Mazowsza,, 
opowiadały: .. Jesteśmy przecież 
w NRD od dwóch tygodni I 
wszędzie równie serdecznie nas 
przyjmowano. A pamiętacie nasz 
pierwszy występ w Dessau na 
stadionie, a w Schwarzenbergu, 
gdzie występowaliśmy we wspa­
nialym amfiteatrze pod golym 
niebem, słuchało nas .36 tys. wi 
dzów. Wszędzie ,nie chc:eli nas 
puścić z widowni, wszędzie dc:>­
znaliśmy tak serdecznego przy­
jęcia, że przeszło to nasze wszel 
kie oczekiwania". 

ra2 szereg plansz ł wydaw. 
rrictw. mówiących o nowym ży­
ciu mło.dzieży naszego kraju. 
Wewnątrz gmachu dalsza 

część wystawy. Fotografie mło­
dzieży w laboratoriachuniwer- · 
syteckich, przy warsztatach, w 
świetlicy na stadionach sporto­
wych i na wczasach. Mł·odzież 
ZMp:.owska przy pracy organi­
zacyjnej. Liczby wydawnictw 
książkowych j prasowych. Urzą­
dzenia kulturalne, budujące s'ę 
I już zbudowane teatry, szkoły, 
Domy Kultury. Tak wygI lida no 
we życie naszej młodzieży, ży­
cie wolne, radosne, pełne twór­
czej pokojowej pracy. O takim 
życiu opow:a dają naS'! delegaci 
w czasie s]XJtkań z młodzieżą in 
nych krajów, jakle codz iennie 
mają miejsce na ka~dej ulicy i 
placu Berlina. O tak:m życiu, 
wypełnionym pracą i nauką dla 
pokoju, dla szczęśl!wej przy'szło 
ści mówi wystawa~ zarówno w 
swojej części problemowej, jak 
; informacyjnej. 

Zobrazowana jest także histo­
ria walk rewolucyjnych curodu 
polskiego, pokazane zosłaly 
wspaniałe postacie Jarosława 
Dąbrowskiego i Walere~ Wró­
b lewsk iego na barykadach Ko­
muny, oraz bohatera walk wy­
zwol eńczych w Hiszpan:j - ge 
nerala Waltera. 

Wystawa polska została o· 
twarta 7 sierpnia. Tego samego 
dnia zwiedziły" ją tłumy mIodzie 
ży, Młpdz:eż całego świata bę­
dzie miala w Be'rlinie możność 
jXlznan!a nowego życ:a polsld\~j 
młodzieży, walczącej o pokój i 
szcz~śJiwe życie swego nar()'(lu 

Polsry harcerze w Betlhie 

ł-tlodzleż calego ~wlata walczy tj pokój. l właśnie o .tym ;akie 
ta walka 0a przybrać f?rmy dfs~llluje ~~ Szprewą mlo-
Dziez iraliska ze swymi memlecklme kolegam" " ., 

tzano pełny tekst I Hymnu Mło­
dzieży. Polacy śpiewali w rdre 
nie "freundschaft slegt". Niemcy 

Na głównej ulicy demokratyc~­
nego sektora Berlina. Unter 
den Linden, przed wejściem dJ 
jednego z gmachów poun:wersy­
teckich Polak czuje się tak, jak 
gdyby spotkał dobrego znaj::>­
mego, Z planszy patrzy na prze 
chodnia polski górnlk. Z dru­
giej strony wejścia olbrzymia fo 
tografia - dziewczyna ze sn')­
pem zboża_ Napis głos:: "Pol­
ska młodz:ei walczy o pokój i 
szczęśliwą przyszłość", Wejdź­
my na chwilę na dziedziniec, a 
zobaczymy tu prace polśkiej mil) 
dzieży. Obrazy i rzeźhy wykona 
ne przez studentów szkół arty­
stycznych w czynie zlotowym o- .Krystyna Niedzielska I Plon lerka PDI t przed8ttlfl1. CMII -



. 

C)( ulturalnc:_ 

Zahuczał grom, rozsza- Aleksflndrow nadaremno nIe wy'starczyło młodemu żywienie, które ,lest koncen-
lała się gwałtowna, nagła sy fJrzyrządzał coraz to nowe badaczowi. Stworzył więc tratem energii słonecznej 
beryjska burza. Pracownik preparaty. Hrysztalów . nie własną burzę na własny uży- w pokarmie. Był koncentra­
m!ukowy stacji doświadczal- było. Znalazł je w kilku je- tek. Przy pomocy miejsco- tern energii elektrycznej w 
n~j hodowli zwierz,ąt Alek- dynie liściach, które leżały wego elektromontera skon- liiałku. 
sandrow, popędził konia. przez ten czas w ciemności. struował prosty aparat do W tajemnicy połykał 
Jak najszybciej do domu... Kryształy w liściach, które wyładowań elektrycznych. Aleksandrow preparat swe-

, .IstnieJący na terenie Wro 
, cławia klub TPPR -
jedna z ważniejszych placó­
wek kulturalnych miasta roz 
wija ożywioną dżiałalność. 
Ostatnio odbyło się w klu­
bie wiele odczytów oraz wie 
czorów dyskusyJnych poświę 
conych książkom autorów 
!'adzieckich jak: "Szczę­
ście" Pawlenki l "Daleko 
od Moskwy" Azajewa. Zbo 
gato wy'posażonej czytelni 1 
biblioteki klubu korzysta 
młodzież szkolna i robotnicy 
którzy zapoznają się ostatni 
mi zdobyczami kultury i te 
chniki radzieckiej. Urządzo-, 
ne co pewien czas koncerty 
propagują piękno muzyki ro 
syjskiej i radzieckieJ. 

* 

Błyskawice przecinały po zostały wystawione na świat Hryształy zjawiały się zno- go wynalazku. Nie przeszło 
wietrze, pioruny biły coraz ło- zniknęły. "Rozpuściły wu w białku, chociaż niebo dziesięć dni, gdy wstał cal­
częś~ie.i. coraz bliżej. Alek- się" w liściu. błękitniało dalej, piorunv kiem zdrów. Ale radowało 
sandrow spoglądając na po- Hryształy zjawiają się na milczały, a naśladował je go nie tylko własne ulecze­
Je , przez które ur _2 1 eżdżal, skutek wyładowań elektrycz tylko mały aparacik w la- nie. Radowało go niezwykle 
,:,iUważył, że po każdym p10- nvch, Białko komórki, w sta boratorluni. · c:ie,kawe odkrycie naukowe 
rUn.ie~ po każdej błyskawicy nie krystaliczllym staJe się I okazało się, że zrodzone mogące przynieść znaczną 
co.razniiej oochylały się ło- znacznie bar<hiej odporne '? burzy kryształy w roztwo- ulgę ludzkości. 
dygi roślin, coraz bardziej na wpływy zewnętrzne. A tze wodnym mają naprawdę Rosła coraz bardziej ster- Jednym z przodUjących ze 
,:wUa.ły slę ich 1 iście, .iakbv gdy zabłyśnie slOlice. igla- własności lecznicze. Zapale- ta historii chorobowych na spoIów amatorskich w 
rośliny szykowały się do ste kryształy znowu przemie nie płuc, na które chorowały biurku Aleksandrowa. Czte Warszawie jest Robotniczy 
obrony . przed bur;,;g. niają się w krople płynnego młode cielęta zostało szybko rysta wypadkÓW brucellozy Zespół Artystyczny przy 

.. I?rzcdez gwal't'owne wy- białka, cząsteczkę protopla- stłumio~~ w zarodku. "Pre- miał już na swoim koncie, Warszawskich Zakładach 
ładowania elektryczne. gwał zmy. - Oto jaką hipotozę parat A. jak zaczęto nazy- wypadków uleczonych w sto Frzemysłu Odzieżowego. W 
towna zmiana w środowisku pozostawił Aleksandrow. wać kryształy Aleksandro~ sunku 70 na sto. Ale prepa- skład Jego wchodzą: dziecię 
musi wywołać gwałtowne 11"1"11". /. '~ \\a, zyskałpr?wo obywat.el rat pomagał także przy ra- ey zespół taneczny, młodzie 
również zmiany w wewnętrz r ~~. III ~ stwa. na stacjI hodowlaneJ. ku żołądka, pomagał przy żowy zespół taneczny', kape-
neJ budowie rośliny" - prze f1 V. Hledy do miasta" do dyzenterii. zaburzeniach la ludowa i koło teatralne. 
sżlo nagle przez myśl Alek- ij" TIr władz wędrował s~czegoło- nerwowych. P.reparat bUdZI.· l Młodzieżowy zespół tanecz 
s;mdrowowi. . Zeskoczył z ,rl- - v-y raport o dot~chczaso- gwałtowną działalność orga- ny, który powstał w roku 
bJ'yczki. ·· zerwał kilkanaście . .1 wy ch badaniach. wiózł go nizmu, przerywał jego pa- 1950, ma Już za sobą 200 
garści i popędził do domu. . . kto inny. Aleksandrow le- sywność wobec choroby. Był występów, m. inn. wiele wy 

W doniu -domikrosko- . -' żałledwie.przytomn:y, pow a bodźcem do procesów życio- stępów w ramach akcji łą-
pu. Cieniutki ~cinek liścia . ~ lony na łoze- boleŚCI nawr.o wych. Nad odkryciem Alek- czności miasta ze wsią. Dzie 
znalazł się na płytce instru- ~ III tern brucelIozy. Brucelloza sandrowa debatowała nie clęcy zespół taneczny, w któ 
men tu. czyl1 tzw. chorobaBru~ella, dawno Rada Naukowa Mini- rym występują dzieci robot-
, I młody uczony ujrzał to choroba, która dZieslątku slerstwa Zdrowia ZSRR. ników zatrudnionych w za-

I'zecz tak dziwną, że ledwo je pogłowie bydła, ale jest C ł t kładach dał kilkanaście wy-
. wierzył własnym oczom. Oto groźna również dla IU,dzi. W . zyta em na en te~at s'.:ępów, które cieszyły się 
tak dobrze znany widok. Kó- owych czasach leczono ją arr~ykuł w prasie radzle- duzym powodzeniem. Hape-

le cenny t dobrze zachowany 
obraz pędzla nieznanego ma 
larza należącego do jedneJ 
z · północnych szkół malar­
skich. 

Obraz pochodzi z pierw­
szej połowy XVI wieku. 
Znaleziony obraz przewie-
7iony będzie do pracowni 
konserwatorskiej w War­
szawie w celu poddania go 
gruntownej renowacji. 

* 
Z BydgoszczY wyjechał · 

na gościnne występy 
do Hrynicy - 20-osobowy 
Robotniczy Zespół Swietlico 
wy Zakładów Wytwórczych 
Urządzeń Teletechnicznych., 
Zespół ten kierowany przez 
robotnika Maksymiliana 
Górskiego zdobył I nagrodę 
Vi konkursie woJewódzkim 
za na.1aktywniejszą działa.l­
ność kulturalno- oświatową. 
W . ciągu półtorarocznej 
swej pracy zespół wystawił 
szereg montaży i sztilk m. 
inn. "Matkę" Gorkiego. 

* W Nowym Sączu Związek 
Zawodowy Kolejarzy 

prowadZi już od 2 lat kursy 
rysunku i malarstwa dla 
swych członków artystów­
amatorów. Obecnie otwarto 
wystawę prac członków kur 
su. Artyści - am;atorzy 
wystawili głównie portrety 
prZodowników pracy i racjo 
nalizatorów. 

* rri6rka.rośl1rina:, przeżroczy- wakcyną, która jednak nie c~l.eJ , .; A kiedy towarzyszo- la ludowa złożona z ZMP-
st~ protoplazma, masywne nadawała się do stosowania Wl, l{tor,y JJl:owadzl w naszej owców posiada bogaty reper Komitet Odbudowy Wa~ 
.1ądro o znacznie większe.! u ludzi chorych ,na serce. redakCjI Zlał rolny °bowia tuar. Zespół teatralny wysta szawy w Ciechocinku 
gęstości. Ileż razy widz1ał wątrobę l nerki. A właśnie dałem o zrodz~>nyc~, z urzy wił w dniu Swięta Odrodze- urządził w Parku Zdro.io-
tysiące takich komórek. Ale do takich należał Aleksan- "kryształach zyc::1a Alek- nia montaż sceniczny p. t. wym wielki koncert poświę-
w tych właśnie ujrzał coś drow. sandrowa ten .powiedział: "Armia pokoju": 
nie spotykanego. Oto zarów A czyżby nie spróbować, . - A przecież u nas na eony muzyce operowe.i St. 
nqprotoplazmę, jak i jądrO Jak będzie działać .. prepa- wsi ~t~rzy ludzie zawsze * Moniuszki. W koncercie 
komórki przeszywały w róż- Badania poszły dalej. rat A" przy brucellozie? ~yóJł~I\,żyepęPdoZ~ur~ trp~~~aę staraniem Centr. Biura wzięli udział: Pomo~ka Or-
Tlych kierunkach cieniutkie Najpierw trzeba było wy- Uczony postanowił - jak " . Wystaw Artystycznych kiestra Symfoniczna oraz te 
cstro kryształy. Hryształy w dzielić owe tajemnicze kry- wielu pionierów medycyny to będZI~ SIę zdrowo cho- otwarta została w Pozria- nor opery warszawskiej _ 
komórce? Nieżywe w ży- sztaly z komórki. I to u,dało przed nim - wypróbować wać. nlu wystawa pracplastycz-
vfym? Aleksan~row nie wie- się młodemu uczonemu. O~ działanie lekarstwa na 80- Sprawdziłem. W dzlesiąt nych młodzieży szkolnej.' Michał S~opski. Orkiestrą 
azial jeszcze f!-l<;-, o ataku na, trzymał wreszcie. "skrysta- hie,Pr~Cię i tak · lekarze ku miejscowości znalazłem Wśr6d 75 eksponatów znaJ- . dy.rygował Roman Mackie-

, •• gran1ce, życ1a;, \ :sztpr- lizowane ź.ycie·'. Począłba-zapowiadali : mu kilkumie- takich. którzy' o tym pamię- dujemy zarówno obrazy oleJ wicz. 
'miena teorie Wlrchowa. dać własności kryształów. sięczne leżenie, wiele cier- talio Choć bardzo daleko od ne, akwarele, rysunki. wyci-

* .. przeds~ęwz.iętym ~rzez L~- wpływ ich na komórki. Prze pień 1... ogłaszali pełną bez- nas dąNowosyblrska, gdZie nank1. fotomontaże itp. Wy 
pleszynską z jednej i BosZIa czucie jakie miał Aleksan- radność, radząc czekać aż prace Aleksandrowa kont y- r6żniają się m, inn. prace W na.lbUższych dniach 
na z drugiej strony. Był to drow, że białko w tej nowej choroba "przejdzie sama". nuu.1e specjalne laborato- związane tematycznie z wal- wyrusza w objazd po 
dopiero rok 1946., formie może mieć zupełnie "Preparat A " działał rium - zbaWienny wpływ ką o pokój, wykonane przez kraju nowoutworzony prże" 

. Następne badania wielu inne własności - ct przede nIetylko w przypadku jednej wyładowań elektrycznych i uczniów Podstawowej Szko- . Państw. Organizację Imprez 
lnrtych wycinków potWierdZi wszystkim- własności leczni- choroby. Działanie jego by- tworzących się pod jego ty w Żabikowie. Artyst. "Artos" • 40-osobo-
ły obecność kryształków w cze -sprawdziło się· lo niespecyficzne. romagał wpływem kryształów prze- wy ZespÓł Pieśni i Tańca. 
komórkach liści 1 łodyg. Doświadczenia szły dalej. or.ganizmowi walCzyć z róż- czuł lud, zaobserwował nie * Zespół ten powstał z po-
Skąd' się one tam wzięły? . Ale burze na Syberii nie są uymi infekCjami. Wzma- wiadomo .Iużdziś w jakIej 'we wsi Rdutow poW. kut- łączenia dwóch bry!!ad art y .. 

OdpOWiedź przyszła sa- znów tak częste aby "mate- cniał więc aktywnośćorga~ drodze. nowskiego znaleziony stycznych "Artosu,9 z 14-0'" 
ma. W kilka godzin później rialu" dostarczonego przez nizmu. Działał tak, jak po- I. Dąbrowski 7,ostał w miejscowym koście- sobowym dziewczęcym ze-

społem tanecznym "Malwa'. 
pod kierownictwem S. Sta. 
nisławskl'ej. W skład zesp()ol 
lu wchodzi również orkie­
stra estradowa pod dyr. W., 
Rossy oraz mieszany oktet 
wokalny. SolIstami zespołu 
są popularni artyści: M. Mir 
ska, L. Orzewlecka, Z. J~ 
dl1ńskai M. Fogg~ Za.pciwla 
dają program: A. Jaksztas i 
R. Za.1ączkowski. Repertuar 

rlwierz,:ta · Ieooe postanowiły 
wybrać &Obieguberna!ma., Ro.z­
wicSslly więc nR drzewaclt pla­
ka tY:,;Głoouj cle na n1ed!w!e-­
dzia", "GłooIłjoie CIa wil'ka". 
WHk pobiegł do konIka- pol­
go; 

- Masz tllAol81B - porw!e­
dział -- idź l poStanj się za­
smai:ow'ilć I zniszczyć wszystkie 
przedwyborcze. pllllkaty agit,ujące 
zani-ed·źwiedziem. . 

konik JXl',ny wziął deI ara f 
"libra! . się de roboty. Zobaczyl 
''0' niedźwiedź I woła: • 

-;- ,Co ty tu wyrabiasz z mo· 
Imiplakatami? Dla,czege psu· 

. jesz je' i · rwiesz? 
"""Oialego; że wilk dał . mi za 

to dolara. . 

- Aja cida~ę, dwa. Idź: 
lriiszcz w.szystke pla,katy wilka. 

- Dobrze. - Zgodzi! się ko­
nik polny 4, z miejsca zdradził 
swego poprzedniego klienta. -
Przecież dwa dolary 10 dwar.:t­
zy więcej niż jeden. 

Bajeczt<~ ~la dzie~i w Ame­
tyce, z Ktorej wzięty Jest ten u­
rywek. wstała wydmkowana ~ 
cieszą<:ym s:ę duż~ pGCzytn<>s-, 
cią piśmie wanego rysownIka 
fUrtlowege Waltera Dios.neya. 

Nie należy się łudzić, że jest 
to krytyka na przedwyb,orczą 

kampanię w Ameryce. "Wa!1{a- ~ !5RfdUoŚżnosc ' p ['ZYJa,6fela , .1Jąili "i w -kóńcu wyrabia LSJOb1e op1n1e 
potwo1'neśda,mi amerykansklej też jakiegoś bliskiego krewnego. wielkiego rzeźbla.rza. 
rzeczywistości ab-so}utnle n!e p?- - oto tematyka, która góruje W marcowym zeszycIe tego 
ciąga teg>brysO\wuka. Moa:e S1t; w mlesięc~niku; Na przykła'd pisma, wydru:lrow3>na 20&ta13 
to wydawać nleprawdopo,~ob.n~. ktoś oblepia psa mekrą gHną, bajka rysun'kowa ja'k pewIen bar 
locz Walt D\.Slney; bez naJmIeJ- dzo obro>tny IromblnatOO'sprze-
siych myśli e krytyce, lak mÓlvl dał swój samochód, którego mo-
w dnnej bajce dla dziecI. tor miaucza1 jlllk kot. Otrzyma,w. 

;,- Ta·tu.siu, czyś, ty znał Hu szy pieniądze od kupującego.. 
berta? sprzedawca ukrył \SIę, 8 nabyw-

- Huberta? Nie wymal\viaj ca stwierdził po '1oIlku mhiutach, 
przymnie im:enia tego wstręt- że samochód n1e ma w ogóle 
nego stworzenia. Hu-bell't to · za- motooru, na miejsee którego rze-
kała całej naszej redzlny. czywiście wsadzono ko.ta. 
~ A tutaj jest zawiademien1-e Na treść większości bajek f"l-

od r.{Jl?~:usza, że Hubert niedaw ~I ~~ mowych Dlsney'a składają s'ę 
no uma·d i pcrzosta\'/:ł ci w , przewaiJnie takie właśnie oszust 
spadku 10 tys:ęcy d(}larów. .~.:rl WH. 

- Po~zdwy, sta.ry Hubert. 111/111 1 W !Sierpniowym Ileszycie jest 
ZaWtSze był m,~ ! m najukochań- i~ U ~ aia przykład bajka o Kaczorze 
szym bratem", 'l,: II J:t:?r Donaldzie, który · wszelkimi spo. 

Pismo wychedzi raz w mie' 'I :r;;' ~ '\ I sebam i stara \SIę zdebyć po.trzeb 
siącu. Każdy je.go n~mer zawe- . l, ne mu na gwałt 5 dolarów. W 
ra 52 strony, z kterych . tylko tym celu d{)h:era \Się de skarben 
dwie .• często nawet J .esz.cz~ c:::; ~ ki sw~'ch malutnlch siostrzeń-
mnie'L -za,pełnione są jakllTIs ~ ~. ./ có.w i próbuje z niej wyjąć pi e: 
tekstem, ' ~~ ......... ~. n:ą'dze. Jednak siostrzeń<:y tei 

Pozostałe strony wypelmo.r:,e ,....'~ ........... A nie są wc. iemlę. · bici' wiedziąc 
są bajk~mi rysunkewymI Wal' ~ .. .• . ., 
la D:sney' a i jego bezim' en:nycil ~ . o złodzleJsl\Jch ISkłonnoscIach 
\\'spólpraco\\'n:ków. I" . wujka. podłączy,1I do skarbo.nkl 

Zasadniczym temalem tych . . przewód elektrycmy I w chwil' 
wszystkich ba~ek Sil najróino: gdy zlodZIiej jej dotyka, rozleg~ 
roJ,niejsze oszusl\\'~, Jak k,~os a potem mówi, że jest to figur· się (}glu6zającydz'Wonek. Do. 
w podstępny sposob oszuK~1 ka, któl'"ą sam ulepi/. W podobny Id d' . 
drugiego., lub też jak spryt.n e sposób postępuje z innymi zwie Ina .0 Clona p-rzewód. ale J to 
wykorzystał łatwowierność i d,) rzętami: ko,tem, myszą, osłem mu n:e p,omaga. Wtedy p-rzeb!e-

ra się za wscho,dniego czarro- zespołu, starannie dobrany 
dziej a I przy pomocy oszukań- 1 bardzo urozmaicony zawie­
czych gróźb wyciąga od 5io- ra obok utworów Brahmsa.' 
skzeń·ców dolary. Lecz ·teraz Schuberta, Chaczaturiana 1 
pojawia się nowy~ętacz -' ku lnn. kompozytorów ~ pol­
Z)"!1 wuj'ka Donalda: stoi on na skle pieśni ludowe 1 niaser 
moście d sprzedaje cegły, a:apew we oraz tańce ludowe. 
niając. że są one llrobiolTle %I 
sz<:zerego złota. . Przed wyruszeniem na 

Dzięki n!eostro~noścl Donal- tournee artystyczne zespół 
da wszY'sl'kie dolM'Y wędrujlł do zaprezentował się w dniu 5 
kles-zeni tego wlaśnie typa. Ale bm. publicznOŚCi warszaw­
I on zostaje "nabity w butelkę", skieJ na kortach tenlsowycn 
gdyż siOlstrzeńcychqc odzyskać CWHS. Pierwszy występ ze 
utracone dolary. wkręcHi mu spoIu spotkał się z bardzo 
perly, które okazaly się ziaren· "i.ywym przyjęciem publicz­
kami zwykłego r)iżu... ilOŚCi. Szczególnie gorąco 

Bohaterowie Disney.'a wynaj- oklaskiwanozespółtaneczny 
dują na~b8Jniz·iej osobliwe sp 0- w repertuarze tańców lud 0-
soby, aby zdvhyć te ubóstwia- h N' d 
ne papierki (do,lary). Dziec! wyc. le szczę zono ter. 
tre.sujące psa wcalen!e' myślą braw orkiestrze, która wyko 
o tym, by go nauczyć skoków nała m. inn. wiązankę me­
(}fZez obręcz lub tańca w takt lodli radzieckich, oraz zespo 
muzykU. Uczą go natomiast za- ł k l 
wodowej żebraniny. Zależy rm owi wo a nemu i Jego soli-
na tym, aby na skrzyżowa,n u storn, którzy odśpiewali _ : 
dwóch ulic, pies (}rosił przechod oprócz polskich pieśni ludo. 
n:ów o jałmużnę· Rzeczywiśc·e. wych i masowych - pieśni 
wracają<: do wie<:zór do domu. . k 
pies przynosi w zębach paczkt;ClO erów francuskich oraz 
dolarów. ludową pieśń murZYńSką. 
. Tak więc amerykańskie ksią! ' Poszczególne numery bo 
ki dla mlo·dzieży uczą oszustwa gatego prągral!lU łąCZYło iy 
awanturm!ctwa, i żebran'iny. we słowo, obfltUJ~ce w ak-

K. CzukowsJd centy satyryczne., 



•• 
Przed 15 lały w Krzeczowicach 

polała się chłopska ' krew . 
l Polska w oczach pisarzy niemieckic~ 

T YSIĄC hektarów ziemi ro-
uzącej p-szen;cę, buraki :i 

rzepak, p-rzeciwsla'wiaj.o ,tSi~ 
zwartą płaszczyz.ną na poro w , 
chłopskich karłowatych gospo­
stw, 

na pOllach Krzecz<1W1!ck!ego dWQ­
ru zrozumieli, że tylcko' wa-liką 
moż,~a JXlpmwić paJ11ujące sto­
sunkI na lepsze. W !ich wypad· 
ku t y liko w ten sposób moilna 
było (JISiąg;nąć wy~e z,ambk! 
przy p.racach na folwa,r,lru. 

Ip-ewnego dnia czerwcowego, 
gdy rozpoczęły się żnl'\V~ 
rzepa,ku ... 

Ja - opowj;al(3a ob. 'Adam 
Nosek - mój brat, Roman Pi­
kuła, Wincenty Cieśliński i 
Jan Hypta ~y do Ze­
gartowskńego i iPrzedstawNiś­
my na5Ze riądania podwyżki 
płac. 

Nie zgodzi! się na nic. 

Cóż! Dwór krzeczowiokljak i 
Inne dwory znaj dujące się nie­
mal w każdej gromadziie powia­
tu prz ewor5k i ego wyzyskiem, 
ludzką krzywdą i nędzą, przy­
gniatal całą. wieś. - mieszkań­
ców i ich pola, ,ruerza,d'ko nawet 
kilkua:rowe, pokrajane w pasy, 
pa.semka, kwadraty d prostoką­
ty. Przewaga polityczna dwo.ru 
była jeszcze większa. Tu na 
miejscu był ich sołtys, w. filie; 
ście kh starosta I tak aż d 1 
szczytów. Rząd, są'lly, poHcja 00 
byli oni - obszal1T1ky l kapita-' Wtedy deleg:a;cja lIlasza :zwię 
liści, lub ich wierne słu.g1!. Pań- kszona o ki,~kUlnaS'tu chłopów 
siwo było dla .nich, a prawo sta udała Się do Przeworska, do 
1-0 na straży ich dobrobytu bez- &!a ros t y Petzeltaz prośbą O 
prawia w stosunku do chłapów. interwencję i poparcie lIla­
Za jedno słowo prawdy, za nie· szych słusznych żądań. 

t6wskiego na koniu. Wreszcie 
furmankIi nadjechały i powo­
li wspinały się poclgÓt'ę. 

Gdy nas zobaczyli chłopi, 
krzytk:nięto rz:e wszyS tkJch 
stron: 
~ Co' jest chłopcy? - Tak 

jak myśmy ura&i1i. - &trajk 
- odpowiadamy. 

Qi CO przyjechali pieszo po-
wraca:1i do swoich domów, 
nie chcieli j.uż korzystać z u­
sług folwarku. 

!r.niałą próbę. legalil1ej wa,lad o. Sta'l"OSta Petzelt nie był o-
poprawę bytu ! za Slkall"gę n~ becny ozy 1eż nie cheia1z na- , 
n'iesprawiedliwość wl'l"ącano chło mi ooZIllawiać. 
pów do więz~eń na długie I,ata J ' 
katorgi. ego zastępca - wIcestarosta 

Popiel lcr-óliko rozmawtiał· zna-
WI\rzecww:icach na wzgórz11 mi. Nde! - To nie była roz­

ponad wsią rozsiadły slęwygod mOwa obYWateliSkr~wdtw­
nie zabudowania fol w arÓZl!l e. I nychz obywatelem repre.zen­
to n:ebylejakie, bo murowane,tującym władzę państwową­
a niektóre dwupi~trowe: dom Na nasze słowa pełne spokoju 
mieszkalny z 'salonami do pnzy- Wl'ZaSllął: 
jęć, z bibliotekJl,. spichrz "Załado- Adam NOlek 
wany zbożami jeszcze zeszłococz - Leniel Nie obce wam się 
nymi. PrzedmóWlku ~ul,aj nie by- robić. Komuni:lJln'U wam się za 'rak rOtZJpOC:Ząl s1ą w Idniłtu 26 
ło nigdy. W 61:5orze 51~~ly TaSO' chciewa. Pireoz, bo do krymi- czerwca ten strajk - w pr.zed 
we,. wysoko-mlecz,ne krowy. Nie nahl pommy«mm wszystkich! dzień wdeflkiej, dwustu tys1~­
bukowało rÓWllliei 11ron! 1 wszeh, Idźcie .. .4 ~~by glI'Zejcie do cznej, manifestacji chłopstwa 
kiego s[!l1llętu do uprawy I!ieml. slońcal.q w Nowooielcach. 

Dwór, "VI dz1eń bIel, swydr Tak łUl8 Wygnano - mówi VI OOiu 30 czerwca przy3e-
ścian jask:r3IWo odamal się i jak dalej ob. Nosek - jak wyję- chała do Krzeczowic policja, 
by urąga,ł szarym,ma,ł~ cl1łop- tych z pod prawa_ rzekomo dla ochrony person e­
skim domkoin,- gd7Jie ~~ieg.dz·. ma chłoop6w krzec2lOWiekjch luna :folwaa-Jru, który w tym 
krytym dachÓ\Vlką a· pmważnle _-stałO się jasne, :te prośbami nit'! dniu mial wypłaciĆ robotni­
słomą· W noe~ migotE;ID €iwi:ateł "wsk6ra!ją me. 'Po.stanowlOlllo kom pieniądze. W gromadŻlie 
w oknaich ,I cIemnymI Kontun- ~ 
mllronljplelosu-bu<lymków_- wy. &iałaćinaczej. - Zaatraj!ko- zjawił się także agent tajnej 
gląda.ł Jak dra~leżny i Jllenahr" wać I policji Zwa>rysz, który 'w to­
t~ WII,lk, wa.ruJljcy nad oHa:rą1 O pOWzięciu decyzjł w spra warzy&twie soł,tysa: Mikołaja 
nIezbyt pewmy, czy mu &!ę cza- . wiesm-a'jku i o pI1Zebiegu roz- Podolaka spacerował po wsi, 
sem ole wola wymk.nąć. m?w.z Zeg~towoSldm .?r~ PIW czylll(,>bydwad . próbowall 

W lataoh 1931 - 1939 w K:rzt'wJcestaxosIą 00:" N?~~ i Jego , pogadaĆ ~;Ądabi.em ,Noskiem. 
elowkach żyło sl~ I ka®dym koledzy za:znaJamm.ll ws'Zyst-' , · .'. . . .... . 
oniem gorzej. kich chłqpów, któriy,wokre- - To jest - przedstawił 

W' A·.l N _,t_· d ··siesezoou w li9Zibie Qkoło 500 oo1Itys - działacz PPS. 
Jęc "aw -, 05=, . .1 omu pracowailii ' k~~wioldm 

gdzie ?yłodz.!ew!ęcloro ",a:,Oidzeń- dWlOrze w , Ale )<losek: krótko odparł: 
stwa, Jego oo-at S1,anishw, Ro-' _ Tego pana dobrze 2JDam 
mek Pikuła, I\aro1 H)'Ipta, Woj- W ostanm tygodniu czerw 
dech Głowaty, I\amińSkti d set- ca udalIlo się Jeszoze raz do i nie mamy z sobą nic do po­
ki rm podo1YlJYTh z I\tt'ileczoW;C, Zegartowś!kiegi- pI1Zedsl<i- --mówienia. Prow.okacja si~ lIlie 
Ztll\"awkzek, Sk!.rinOWfł.' L-z gro- wiając mu nieZbyt Wygórowłl-'~udała. 
mad powiatu· jaros,lawskiego: ne żąclanła chłopów:- zapłatę GranatOWi hul.arr1 bezkarnie 
Roźnia'towa, Rąci)'lny, Swlebody,,. za dniówkę podnieść z 80 gro-
Jodłówki - szli do dwOru krze- w.y na. 1,60 zł .. a czas pracy wy po wsi, bijąc pałkami gumo­
czoM'l-okJiego na' zaróbek. N a..: z.naczyć--Od godziny 6-tej rano wymi lIlapot:kaJnych po drodze 
Wiosnę do buratk6w, p,6Źit1!eJdo do 19-tej wie<:::rorem z przerwą mężczyzn, kobiety i młodzież. 
żniw i do ~yu>ari!a wałów na rze- pótgod;z;ińną na śniadanie i Wzbuxzenie ogarniało m1esz-
ce Mleczce, il"()bOlty prowadzonej p6Ho.rag-edzinną na obian, a 
przez klel"O'Wll1ictwo. folwlI!ł'ku w za pracę 'nooną40groszy za 1 'kanc6w bHych.i poniewiera-

tył riiśzy! w kleru~l<u majątku, 
Lipcowy jasny d~ień. Z lekka 

powiewał wiatr I chłodził przy­
jemnie. twarze. Ziemia pławiła 
s:ę w słońcu I oczekiwała ludz­
kich rąk, by zebrały plony, któ 
re ona tak hojnie dała. Nieste­
ty nie dla chłopskich stodół by 
Iy one przeznaczone, wszak wlęk 
szość gruntów i to najlepszych 
w tej gromadzie należała do 
dworu. 
Wokół w całej przyrodzie pa· 

n'Ował nastrój pogody I radoścI. 
Jednak tłum,który maszero­

wał nie mial radośc.f na twa­
rzach. Troska I cierpienia przy­
gniatały barki. Wynędzn~ali, źle 
ubrani chłopi, szlf upomnieć się 
o swoje krzywdy 1 o swoich bra 
ci. Wolno I spokojn:e weszli na 
diiedziniec dworski, zatrzymu­
jąc się przed budynkiem adminl 
stracyjnym. 

Z '. budynku wyszedł aspirant 
Pas:erski, .a obok niego admiIli 
strator Zegartowski. 

Z tłumu padły gło~y: . 
.." Za co aresztowaliście tylu 

ludzi? 
Nie moja wIna -odpow,le­

dz.:ał Paslerski - tak!e polece 
nie {)trzymałem od władz. 

A ZegartowS'kl dodał: 
- W sprawie podwyżki płac 

pertraklujoiez prof. I\utrzebą 
z Krakowa, który ma przyjechać 
do Przeworska, poza tym ... n!e 
skończył. 

. Sygnał trłbkl polIcyjnej, a pó 
fillej salwa z karabinów maszv 
:lowych w tłum przerwała jego 
słowlł. Policja strzelała I kara­
binów maszynowych z dwóch 
punktów: z okien spichlerza ł z 
okien budynku administracyjne 
go. Chłopów wzięto w ogień z 
dwóch stron, tak, że nie było 
gdzie uciekać, zresztą cały fol 
w,ark był otoczony kordonem 
polłcJL 

Masakra rozpoczęła sIę! Zło­
wieszczym świstom kul towarzv 
szyły jęki mordowanych chłopów. 

Chwilka przerwy· w strzelanI­
nie., .a policJa atakuje !eraz kol, 
bam! karabln6wręcznych I gu~ 
mowyml pałkal11f. Te zbiry wrze 
szeza: bij chama, niech prędzej 
zdechn~el Nie żaluj kul ani pałyl 

ZofiaSurmlak ugodzona kulą 
padła tuż obok stawu twarzą 'Ii 

muł - dogorywała. 
Rut z Zurawiczek, Płocica z 

Rożniatowa I· Inni w I!czble 9-
ciu ponieśli śm:erć od kul ka­
rabinu maszynowego, zostal! do 
bici, gdy jeszcze dawali słabe 
oznaki życia. , , 

70 osób ciężko rannych odW'e 
z:ono do szpl1ala, lżej rann:I u­
krywaUslę po domach, obawia­
jąc się aresztowani.a. 

ramach ogólllJych melioracji. _ godzibę: nych bez ża~nych przyczyn. 

A '!'. majątku, naleiąeym do 
PolskIej Akademil UmiejętnoścI 
W5zechwładn1e rzą'dził admin: 
6trator Stanl:sław ZegartowskL 
To :b~ł ek&plO8Jtalor t!f.a miaa-ę 
włascLcie],a pbntacjl ,_bawełny 
lub kakao, g{fZfeś· tam, w kolo­
niach amery)<ań6lkich ciy lłJI1 
gie1skich .. 

Następnego dnia tj. 3 lipca 
przyjechało k!lkanaśc'e aut poli 

, cjl 1 batallon policji konnej, 
. Wieś została otoczona, rozpo~ 

częła się pacyfikacja I aresztowa 

DzIeń roboczy. fQlZ'POOzYalano 
tutaj o wschodzie slońca,:a koń­
czono o zachodzie.· Często by 
wało, że ludzie praco.wadi dłuO'Q 
po zachodv1e. Za taki kilkimastu 
aodzLruny dzień-wytężoflej pracy 
przy ob.rÓbce ęuraków. płacOlTlo 
80 groszy, ~rz;y żniwach - jeden 
.złoty. Mało' 'Zarabia,li :równ!eż. 
chi\Jlpi zatrudnieni przy budowie 
walu. W akordzie najwyżej 2 
złote za dz'~eń. Niejeden, ostat­
nlćh >sił doby'wal ity:ko św:ad,o, 
m06ć że tam "W. domu dzieci 
chcą 'jeść póWstrzymy:v ała gD 
00 rzucenia robc,ly, NIe było 
~resztą gdzi,e'i pOO::l iść. 

~ok 1936 . . ''W I\a-zeczow:cacn 
JIOw.slaJe kole "W:ci" i St~QI'l­
nictwa LudOwego, Do oTg-3mza­
torów należą Adam. Nos,ek 
I Stanisław Pikuła l w:e­
~ mych. Oni to P?zetknię;;iu 
się na terenie gmH'y z dtla­
łaczam~ ra,dykalnego ruchu mlo­
dz~eżowego z to:v. tow., ,wła­
dysławem Kubick:m, Jozefem 
Ziębą .j Józefem Zyłą z. ~alnta 
ląwic rmwinęli w swo;eJ gro, 
ma'dzie dz;ałalność oświatową 
i p:cWycz~ą, Wówczas .on! ' 
lebkti tych, których wyzysk>lwall1o 

Zegarlowski nie zgodził się i W nocy z l na 2 lipca po-
tym razem. licja aresztowała Walentego 

Noslj:a, Sla.nisława Malacha, 

n!a. Zdemolowano wnętrza do­
mów Michałowi Pikule, Stan;· 
sławowi i MaIachowi I wielu in 
nym, W tym dniu aresztowano 
około 60 osób. 

- Ja kończy ob. Nosek -
wymknąłem, s1ę leszcze raz z na 
stawionej pułapki ,I wraz z ko 
legą Soplem uciekałem w kle" 
runku Manasterza, Tam rozpo­
znał nas komendant Mykicki iza 
aresztował bez żadnych pytań ! 
wyjaśnień. W Manasterzu na 
posterunku skuto nas kajdanka 
m!, a poEcja rozpoczęła tortury, 

Po k!lku godzinach pastw~e-
nla się nad nam!, podczas kM­
rych złamano m~ nos I popr{,~, 
trącano kości, pokrwawionycp 
wsadzono na samoo::hód cięż'lro 
wy i odwIeziono do I\rzeczow!~ 

a późnieJ do w!ęzienia wRze, 
Ostatecznie postanowiono Karola Hyptę, Wojciecha Gło-

do pl'acy nie iść, dopóki te w<llego, Józefa Kamińskiego i szowie, 
slusz,ne żądania nie zostan~ innych, wywożąc ich do Prze- Z pośród aresztowanych 19 
przyjęte. Miejs-cowi ChlO'Pl 
, . " "1,,,1 r N worska. Ad:amowi Noskowi u- otrzymało wyroki 'po 2, - 3 lat. 
t~:ał~ WSt:~m ~~~~~ffii~ ~ało się. zbiec, gdyż przew~- Ja samprzes:edziałem 3 lata. 
ty' ch k' h d' 0- ywał, ze aresztowanIe moze . 

.' .toryc owozono z .' go spot'kać i nie nocował u sie Strajk'krzeczówickl I krew 
kOlicznycb" gromad· WybranO b' d 
korni! t r' 'k '. ele Ie w omu. przelana nie poszły na marne. 
k' . e s 'ralowy, na cr., Rano do wsi pr.zybyło \.tka- Chłopsk!e żądania zostały wów 

torego stanął Adam Nosek. 10.70 nowych policJantów z a-
• . t czas załatwione. Za wsią - opowiada dalej splran emPasiersk:m na cze-

ob. Nosek - zebrato się nas leo Sztab policji mieJŚcił sdę Zajścia krzeczow:ckle to jecl-
kilktma-stu i czekamy na fur- \v majątku./ . na z pięknych kart historE 
manki. Wówczas przebrała się miara walk chłopskich z bezlitosnym 

&koro świt błysnął na Ole- chłopskiej cierpliwości. W dniu uciskiem władz sanacyjnych. 
bosklonie i zrcbiło się widno 2 Epca na zawołan:e - idzie-
zauważyliśmy również Zegar- my po aresztowanych - kto J. NowakowskI 

"Sprawa polska jest sprawą 
życiową zarówno dla nas, Jak 
i dla was, a rękojmią szczęśliw­
szego .rozwiązania są. nasze i wa 
sze niezłomne przekonania demo 
hralyczne,,_ 

Odwagi bracia! Wasza godzi­
na wybila... Dzieli zemsty nad 
naszym wspólnym nieprzyjacie­
lemjest bliski, a niemieccy demo 
kraci nie złożą wcześniej broni, 
zanim imię polskiego narodu nie 
zabrzmi donioślej i fJięknlej niż 
kIedykolwiek. Tak niech się sta­
Ilie/ 

/(roczymy wspólną drogą l na 
sze losy są ze sobą związane 
- nasze zawolanle bojowe brzmi 
dziś: nie ma wolnych Niemiec 
bez wolnej Polski, nie ma wolnej 
Polski bez wolnych Niemiec!" 
Słowa te padly w pamiętnym 

roku 1848 z ust wielkiego demo­
kraty i poety niemieckiego Je­
rzego Herwegha. W nich wyra­
ziły się uczucia przyjaźni ludu 
niemieckiego i postępowych pi­
sarzy niemieckich dla ludu pol­
skiego I jego walk! o wolną Pol­
skę. Przyjaźń postępowych my­
śliciel! i pisarzy niemieckich do 
naszego narodu przetrwała stu­
lecie całe na przekór zaborczej 
polityce pruskich ,junkrów, na 
przekór hakacie I zbrodniom hit-
leryzmu. . 

W ostatnich latach kraj na~~ 
żwiedi:iłil zf\aczna ilość pisarzy 
niemieckich, którzy mieli moż­
ność przyjrzeć się naszej pracy 
i walce o nowe życie. Okazji ku 
temu było wiele. Po raz pierwszy 
zetknęli się oni z nową rzeczy­
wistością polską w dniach I\on­
gresu Intelektualistów we Wro­
cławiu. Gościliśmy wtedy autor­
kę "Ocalenia" I "Siódmego I\rzy­
za" . Annę Seghers, twórcę ,,Mo­
jej młodości" i "I\umiaków" Han 
sa Marchwitzę, znakomitego dra­
maturga Fry~eryka WaHa i wie­
lu innych. Z okazj! odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza bawilf w 

Pierwszy z nich jest przewod­
niczącym Związku Pisarzy Nie­
mieckich, autorem powieśCi "Sy­
now:e" i "Porucznik Bertra~". 
drugi najwybitn:ejszym lIry­
kiem młodego pokolenia, Po wi­
zycie w naszym kraju' Uhse pi­
sał w redagowanym przez siebie 
czasoplśm:e "Aufbau". 

"H istoria wzajemnych stosun 
'<ów między polskim .i niemie­
ckim narodem nie zna tak ser­
decznego i szczerego porozumie­
nia jak to, które doszło do sk~t­
ku w układach zawartych mIę­
dzy rządami: Polski Ludowej o­
raz Niemi;c~iej Republiki Demo­
kratycznej ... 

,.Do nawiązania przyjaznych 
stosunków - pisze w dalszym 
ciągu Bodo Uhse --: nieodzowną 
~zeczą było wytyczenie granicy, 
która wyrównała stuletnią krzyw 
dę, jaką Polsce wyrządziła pru­
sko - niemiecka polityka zabor­
cza, granicy, która stwarza trwa: 
lą podstawę pokojowego wspoł 
życia między obu narodami. Ta 
granica nie dzieli naszych naro­
dów, lecz jest potomstwem zgo-.' 
dy"_ 

e:a!nteresowan!e pisarzy nie. 
mleck:ch wzbudziła oczywiście 
Warszawa. Pisze o niej I\UBA: 

"te Warszawę odbudowuje si~ 
bardzo szybko, słyszeliśmy od 
dawna. "Bardzo szybko" nie jest 
;ednak dokładnym pojęciem. 
Wyobrażenie o Warszawie 1945 
roku można mieć wtedy, jeśli ob" 
serwujemy getto w dzisiejszy11,ł 
jego stanie. Ale i ono wkrótc~ 
zmieni swoje oblicze. Warszaw,1I 
z roku 1948 jest światem gips~ 
wych modeli, modeli gigantyc~ 
f/,ych planów. W arszawa ro~u 
1950 jest. rzeczywistością bia~(J 
lśniących marzeń roku 1948, WCljf 
lonych w szkło, stal i beton. Ma­
riensztat ł Nowy Swiat to tra­
dycyjna Warszawa, ale mierzone 
rozmachem u[{c i placów- to 
odmłodzona ł plęk~ieJsza War-. 
szawa. Warszawa jest Jednak 
odmłodzona I piękniejsza nie tyl" 
ko w swelformie, lecz także i ,11 
treści. Olbrzymia różnica między 
dawnymi I dzisiejszymi czasy po 
legiJ na tym, .~e ludzie, którzy 
odbudowują Ję nową Wtlrszawę, 
m/eszkciJąteż i w jej Mwych do­
mach", 

I wreszcleWarsiawa II Swl. 
towego . I\ongresu Obrońców Po 
koju. Pisze o niej Stera n Her­
mlin, doskonały poeta, uczestnik 
walk w Hiszpanii i Ruchu Oporu 
we Francji, serdeczny przyjaciel 
Polski. . HermLIn bawił u na! 
przed rokIem, w lecie. Rezu1t~­
tern jego podróży był tom OpOWI~ 
dań pt. "Czasy wspó!noty", kto 

Kurl Barlel (Kuba) czołowy rego centralnym fragmentem jest 
. dłuz'sza nowela o bohaterskim poeta młodej generacfl Niemiec- . 

kiej Republiki Demokratycznej powstaniu warszawskIego getta. 
• Po raz drugi piszący te słowa 

Polsce Johannes R. Becher, Ar- miał możność rozmawiać z Herm 
nold Zweig, którzy ponownie byli linem w czasie Kongresu Pokoju. ' 
w Warszawie .na II Swiatowym Leży przede mną ostatni numer 
Kongresie Obrońców Pokoju we- Aufbau" z artykułem HermIina:. 
spólz Anną.Seghers, Prozai- ::Gołąb nad )V1irs?awą".:Oto jak 
kiem, Ludwikiem Rennem oraz autorkreś1i swoje wrażenia VI 
poetą Stefanem HermIlnem. ; Pllm!ęt,lle dni K9'ngresu: 

Znakumity prozaik' ARNOLD "Naród Polski był przez stli" 
ZWEIG, autor znajomych w Pol lecie trzymany w jarzmie nie­
sce powieści, osnutych na tle wy woli a przecieżpozostal zawSZI 
darzeń pierwszej wojny świato- wol~y. 
wej, orazwspółcz~~nej ,powleś~i Był zwyciętany, fJ<lednak po­
,~ToJ>Ór.z W~nsbeck" ktora "(k.rot 'Został ,niezwyCiężony. Byłbestial 
ce ukaz~ SIę w Języku polskIm, ska maltretowany, mimo to za" 
następuJ.ąco strescil swoJe spo- wsze walczył UJ pierwszych sze­
strzezema z dwukrotnego poby- regach, gdzie tylko toczył si~ 
tu w Polsce: . bój o los człowieczeństwa. Dziś 

la, który ongl~ pr~ędrowa- naród ten nieodwołalnie zdobył 
łe~ Jako dorosły, uczen I ~tudent swoją wolność. 
gornośląskie dZIelnice, wIem co , 
za ciężki los był wówczas udzia- PISZąC o Polsce : Ul ~~rqc!!cla 
łem ludzi pracy, ~iem jak ciężko dnłlch Kongre~u... NajplękmeJ~ 
i niezmordowanie chłopi zmagali sZ9 ozdo~ą. !<ong~lJsu jest sam 
się z ziemią, górnicy z węglem, mtas!o, meujarzmlOne,wclqż roz 
hutnicy z płynnym żelazem, aby wlJaJqca się Warsz~wa, która ~II 
pokryć znikomym zarobkiem rywa blo.k z~ bl?klem z przeslq" 
koszta utrzymania rodziny. kłeJ krwIą. zIemI. W w~lnych ?<'. 

Dziś robOtnicy sami spożywa- obrad chwl!ach zwiedZIłem Ull.CI 
lą owoce swoFe7 pracy, gdyż lud I pl,~ce,. ktore pozostały, w m?(el 
I państwo są jednością. /(to .ob- o~mlęct ~ ~statntef po~r?zy. 
serwuje na ulicach Warszawy, W ~zystko jest. mne, plęknteJ~ze. 
Krakowa lub Katowic nieprzer- WIększe. Martenszt~t był wOl?o 
wany strumień młodych ludzi, cz~~ ~ początkowej. faZIe robo,~. 
kto obserwuje tę młodzież z ra-· dz/s jest g?towy, ~ltca obok ul!" 
na i wieczorem ten stwierdza ey. Trasa W-Z me była wykon" 
, radością: ta ~esołość, te roze- czona_ Z~czyna,!o pracę przy Do 
śmiane twarze i błyszczące oczy mu Partu. BlokI mieszkalne, biD­
są dowodem zdrowego samopo- ki, b!oki.... setki budowli. ArmIa 
czucia oraz młodzieńczości któ- blokow mIeszkalnych otoczyła 
re cechują naród dzięki' jego już część getta. 
przemianom politycznym oraz Wszędzie widzieliśmy oznaki 
przymierzu z wielkim Związkiem pełnej siły energii, fantazji l lnte 
Radzieckim". llgencji twórczej. To sprawozda" 

Z początkiem 1950 roku bawili nie niech będzie również listem. 
w Polsce z okazji zjazdu Związ- Listem do was, przyjaciół 
ku Literatów Polskich BODO Polaków". 
UHSE i I\UBA. • Roman Karst 
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W przedz!eń Nowego l\Qkudodał podchodząc bliżej do padła?; rąk chust~a. Kie- .. WrrÓĆ się, ale on Już był za - Di8!bla woziłem 5 wiocej ...:..:. Czy1ajc!e Geiasim:e Pot~. 
wiAaWI0l10 .,Mefista"· z Sza- Łykowa. dy ż gramofonu jeszcze raz zakrętem". nIe ohcę. powiczu - prosi! Łykow . 
lapinem") w głównej roli. 0- - Jakże nie wiem - uśmie- uslysw.ł śmiech N],kiba PiellrO- Sohirww uśmiechając się Go~odan dotkmą! ręką jego _ Drogi. Nikito P:etrow'clU 
pera ,przedłużyła się, osta1.ni chiną! się wOOnl.oa. - Dobry wicz nie W)"t.rzymał. Wstał, patrzył na S1'J8la(pdna. c.roła, pociągnął za włooy, dał _ po~zął czytać gospodarz wy-
ekt rozpoczął &i~ o P, 11. pą,n, Talki jaśnie pan, że... p<l<dszedł, by go zahrzymać. a- - I mnie Zal staruszka. Nu· szczoutka w łeb. Ly<kO'w milczał. baczcie mi mój żart. Przesyłam 
SZ.cIlapin spieszył się na spot- - Jaśhie pan? - powtórzył le S:zalapin kończył swą arię mera nie zapamiętaliśde? - No, po~zekaj! - pogroził Wam ria święto piątkę i proszę 
!<;anie !\i,owego Roku, nie zdej- Szala,pin zaprzestaijąc szukać i ostalni raz Zlacruchotal SzalapLn machnął ręką. g<lSpooa.rz - przyjdzie dIabeł o przybycie do teatru, poslu · 
mu;ąc kostiumu Mefi5tofele- drobnych.- Jaen.ie pan? 0- wprost do ucha Nikity. - Numeru . ole zapamięla- po twoją duszę, przyj.dz,i e! Pil- ehać mego śpiewu; ",!, ezas l ~ 
sa i nie usuwając charaktery- myldłeś się braotku! Ot kogo _ A to dLaczego? _ Ulpy- łem, ale wiem, jak się nazywa. nu) ~ię sam, 1a głowy tobą za- przerwy proszę wstąp:c do m"J 
z~cj1, ubrał futro, czapkę, po wlozłeś - patrzl lał Łykow nie zwracają.c się Ni,kita Pietrowicz Lykow. wracać Ilie myślę. Jak sobie garderoby, na pogawędkę .. ~ 
czym opuściwszy teatr wsko- RO!l1Piął futro, Zldją.ł czapkę do nikog·o. Czego on ode mnie _ Nikita PJeŁrowicz Lykow chcesz... poważaniem _ Fiodor Szalaptn. 
czyi do sanek. . oh ' h·--.ł-ł tak 'ik ,.,- chce! _ "-"wtó.rzył. Sobinow _ chyba _ Serdecznie dziękuJ'ę _ od- _ SZ31apin ? _ Ten znako--. Na Małą M~'-ą _ po_ l IZB 1(.""UL<> ,Ja ty-"'>:o on ... ~ , 'ł 
wiedział Szałaopin~Ll>A jeden umiał. Bufetowy przewrócił plyJlę trzeba odnaleźć ~ego Lykowa. powIedział Lykow i rozciągnął mity artysta ? - przemowl -

- Rubla. LY'kow dwie - 'llnly sekun- n" drugą stronę i ~powie- Nawet mOŻ'11a to łabwo uobić. się na łóżku. Łykow. -
d I ł . C'?J'-ł' W zarz",dz.ie mia~ta aapewńo Po J'ak:mś czasie zawolał go -N'lczego nie rozumiem, a zda - PO&ba.ra.s.z się dosf,a- y pa rzy na swego pasaze- ,_. '" '.. • 

njesz więcej. Goń! ra, jęknął i wspominając ja- - W tym samym wykona- jest spis dorożkarzy. M'\l5tę ka- gospodarz, je się nie jestem pijany - po-
l)owźkarz w mig si~ Z'Orlen- kich znał tylko świętych jak UL',1 serenada! zać g<J odnaleźć, 8 potem... -Nikita Pietrowicz, chodź w,iedział gospodarz. A .ryas\ę~-

I ł · . b l J,~__ z"'a.r;""'''~~y ~koczył od z'ywe- 'N "" P' t' Ił' - Co "n<lt""'"'? - zapytał Sza- t t . kt ' ' bJ" c eka n 'e dodał: - Znaczy pOJd ze"z owa, ze me na ye "",&V tra- n . ~YY<W.' ~. • M:J'a le roW1OZ pos a .le- , y- ,""u u aj, os na cle e z ' , • d~ teatru a siedzieć ' t~m potra 
m, Szczególnie w tę noc riie go, dńabła .. ~rz~łlracl1, ~o- . szcze chwiJ.ę, po6łuchal, a kie- la.pin. ..Plędziesią-tkę" mu -lykow wyszedł do kuchn!. fisz? 
miał sze.zęścia. Zarobił dwa \neoka udzleJlil SIę komoWl, kló dy w stęchłej trakbiemd roz- pasł ać? D b b ś' f 
robie, a .. n"podar:~""·"; mwiał ry tym. raz.em. nie czekał ba,- legl,. się mów "'olOC""lysle. Dl . d ' 'tk" . o rze u :-any jego~o ~ w u: Lykow uśmiechn~ł się. selw-

bf"'> """'''''. ó ł ~;y " - aczego "p ię 2leslą ' ę trze, sk,ło.mł SIę uprzejmIe doroz "'al b'.let I' ll'sl do Ide~z.e l\i , da<- Irzy. Stary _...v<._J_. całą I.\V l. pę<:Lm. Jak szalony. N.1- , .. cba-cha-cha" zakręcił się w ' '! J' Sob:n~w ' " 
WVL.'.l~ _-". - rozcsmIa s ę' 'V' , - karzowI I zapytał czy ma przy- U· . ' . n Gr.I'a "' l'de swą nadzieję pokładał w szczo kila L.uał SIę na wolę koma. rr::ieojoou. zł.apnł swą czapkę I Proszę mu posłać pięć rlJbli i jemność z Nikitą Pielrow:czertl . -t n;lem. uZmalel ITI!od'ych 'Iat 

drym gościu. Trzaskają.c ba- który "Yied:z!iał gdzie ma ,5lię 7,0. wyszedł na dwór. na dodatek bilet do opery na Łykowym? Po ap,o\y,czu, , . 
iem począł 2lapewniać pasa- trzymac. przedstawienie z pańskim wy- . sam sj)"lewałem. 
żera: - Straszne widzenie - wy.. lir * :fi stępem. Jeże:i \ się n.ie ·Inylę Dorożkarz grzecznie sIę :>d· "_ Ale zostałeś dorożkarzp.m 

-,- My laTaz! Migiem! Na l\'oki. czerwonoskóry diabeł FiJOdoc Iwa.nowi.cz SZBlapin ""krótce wystąpicie w "Cyruliku kŁonił i zerknął na .gospodarza, _ odpowiedział złośliwie g?S-
sam kielich szampana! Raz, - stało wciąż jaszcze przed 0- nie wledwilał o tym, że dopro- Sewil6kim" - gdyż przypomniały mu si~ jego pod~rz _ no, cóż t~k SIę z~oZf 
dwa . --.: i na miejscu! , _ Niech i tak będzie , Nie 0- słowa, dotyczące diabła, który lo. Ale poczekaj, przYldz.e 

,ł,le koń twój proslo od WG- ponował Szalapin. przyjdzie po jego dusz~. czas ... 

riwody - denerwował się Sza- Ni'kita Pietrowlcz Lykow _ Proszę to wziąć i podpisać Nikita Pietrowicz byl dumny 
lapin. stw ; el'dził,że jest chory, Z tą się na tej' koperc:e - podsuną! i zadowolony. Jeszcze nie wie-

- Dajno bata! myślą wyszedł z Łraktierni. Pu· N :·kicię papier. dział, czy pójdzie do teatru uy 
Sza.lapin powstał z siedzenia szczają<: lej<:e skierowal k-on·!a _ Tutaj, bądźcie łaskawi NI- nie, ale nie w tym rzecz. I n :e 

i loamachnął ' się nad lroniem, do domu . bl h S d rzec'y 
'-_Io'·ry s'---zył "."'-zód. · . kito Pietrowicz, w pIęciu ru ac., e ':0 . - .. 
Y_ "v.; .,........ _ No dll'iej Niur·ka do d<lmu! oj tkwiło w czym mnym I nIe gos 

- Boi się pana moja NiuT- Do domu! _ A co to i od kogo? - za- podarz mógł to ocen:ć, _ On, 
ka - mówił wa.ful.ioa cmoka- . Ni'kit~ Pietrowicz postu,nowi! pytał dorożkarz nie dotykając Szalapin także był prostym czł,o jąc PrŻez zęby. - Wesoły g.ość jutro z.głos.lć się u specjalisty pab~tu. wiek!em _ niepewnie przp.mo-
Jak się patrzy I chorób nerwowych, Nawet je-d, _ Od diabla _ śmiejąc się wił Lykow. Znaczy .. , .. ch~iał po-

- Goń ją do 1dJcha cięikde- nego z nich :wal. Mies2.ka! · \V odpowiedz:a! n'eznajomy _ od wiedzieć, ale nie wledz:a! Jak 
go - krzyczał Sza·1apLn. sąsiedztwie, Ongiś wy:ecl.y! go tego samego, którego woziliście _ widzisz" diabłem s:ę przed-
Pa,frz mów się wlecze noga z p-rzeciągająceg-o s:ę pijańst~a, prZed samym Nowym Rokiem. stawiłl Nie każdy to może Ge-za nogą· W ten spCl6ób Iwa- Z k .. . ł . T 

- na om:Cle mu pOlTlog... ' N' .\ N'k't P ' t' rasimie PotapowIczU. y,. naprzy 
nie Iwanowic1JU na pierwm, _ N:e dobrze -:- rozmyślał I ,Ogl POul !, : ą. :e rOWJC7.em kład nie możesz! I twarz jegll 
za.ie4tiemy! Nikita P ietrowicz - bard w nie ugIęły SIę, lił5wm:alo mu w r;ło rozjaśnił szerok,i szczęśl :wy uś-

- Dlaczego na pierwmą? - dobrze. Zdaje s.ię diabłów n:e w:e, Gospcda.rz ,zam~chał o?,e- miech. 
podrpęd:za,jqc SIWą Ni.ur.kę 00- ma, a ot'O .. . Gdyby komu opo- m~ rękoma g~p:ąc. SIę na me~: Tlumaczył z rosyjskiego E. W. 
pcrwiedział doro±katrz. -, Przy wiedział, nie uwierzy.najom~go,ktol'y CIągnął dalej. ..... 
.iedzriemy n·a czas, ekscelencjo I I p05ta~owH o osbtllim wyda - F:odor. !wanow;cz . prosił 
Nie nazywają mnie Iwanem, czyma Łykowa, a w uszach wadził do rozterki duchowej rzenl'll nikomu nie mówlć. W o przeb.ac?'\'nI.e. Po~yla b:let da 
jes1em SiJcita Pief«'owicz Ły- brzmiał przerażający chich(j!.. starego, petersburskiego do- najlepszym wypad'ku wy'sluchali te~tru .. I plęclOrl1blowk~ z,a z.a-
ko . 'li ł~~ka T'nV>Q?ę zapa n-.'my·'eć ty'.1-o ·. prz.y t""trze rO;;karz.a. Znakomity śpie~ . _A I<locell'e SOOkO'II POdPls"cle s ' ę w. les <= ' ...... ~ - nr;,tL Jll\. = by go i p<Iwi"",zieli: "Znów s-o- .. . , J,' , ,_,. 
rniętat! Oto sobór, a za dwie W\S'iJaJdł do sanEJk miły gość, a wak wesoło i bOOłlr-osko spot- biepop!ł poczcIwina. Nie wy- N:erna czego SIę bacl 

lO) Flodor Iwanowkz Szalapin, 
światowej sławy śpiewak rosyj­
ski. Znany był ze swych wystę­
pów w· teatrach mos~iews~:ch ! 
leninf!radzklch, jak rowplez kon 
certy jego cieszyły się niebywa­
łym powodzeniem na wielkich 
scenach Europy 1 Ameryki Pół­
nocnej. Zmarł na krótko przed 
drugą wojną światową. 

min.uty Mała Morska. pnzys.zło do płacema, gość 0- kał Nowy Rok .. Śpiewał arie, trzyma!". Nik:la P:ehowicz podpisywał 
- SŁairajde Idę, NikI1oto Pie- kazał się' diabłem. ffiE.>loclyjne rosyjskie pieśni, N a;t~[)nego dnia Lykow od- się z pięć minut. A kiedy n.ie-

łIrowkz, starajcie się - od,po_ . - ' W d1abłów nde wierzę, snuł wspomnienia z rnlodości mówił pełnienia swych obow:ą7. znajomy wyszedł, gospodarz 
wiedział Sza1apitn, trącając nde ma ruaJbłó'w, - mruczał ;:;V\nojej i przyjaciela swego A- k6w. Na pytanie goop<Jdarza, wzi ą ł z rąk Lykowa paklec!k, 
lekko 'AA)źTl'icę w plecy - a Łykow, - a oto samego diabła leksego MaksymowiC1Ja Gor- dlaaego nie chce dalej turma- z którego wyjął p:ęciorublówkę, 
no pociągnij jeszcze raz Niur- woziłem Jalktie to ba'k? k'ie~ ... potem Przypomniał o nić _ odpowiedział krótko: bilet do teatru i lisl 
kę! Za Biri~",,,,,,, mostem NLur- s,::,.?~ figlu spfa'lanym trzy 

V"J'" gvu.aMly temu. . :-____ ~_. ~ _____ . . 
Była za d7.iesię~ minut dwu- ka skd-ęcila na lewo i stanęła _ Rozumiesz Leonidzie . Wi-

nas ta, kiedy przystanęld przed przed postojową gospodą. Tu- :a liewiczu _ zwrócił.się do 
-wysoką kamienicą niedaleko laj był'O dużo ludzI. Przy oso- SoOinowa _ prosi dorożkad'z 
Woinieńskiego. Szalap~n dał bnym stole siedzJi.eU.i dorożka:.. o napiwek. zacząłem SfLUkać 
Lykowowi papierowy rubel rLę· W chwili, gdy Nikita Pie- drobnych, myślę trzeba COŚ 
i po zejŚCiu z sanek począł szu Irowi.c.z WYB21U'l~ał W'ol.ne miej- dać, przecież się swat zasłu­
kał: drobnych. sce "s tarrszy" , jak nazywali tu- żył sobie. Wtem coś mi sł:rze-
Łykow obserwując swego pa taj buferowego, położył na liło do głowy, rne mogę sobie 

wera: ' - Za' taką ja1ldę war- zielooy dysk g·l'aaTl'Ofonu ptyl~ , wylłumaczyć dlaczego. Daj _ 
to qobrze wynagrod'1Jić! W 00- coz.najmlają<c: - Aria w wy- :1~yślę przestraszę ' s ta rU5zka. 
cznych kieszeniach niech kortandu artysiy opery jego ce- Siedzoiał na koźle i ll-ząsł się z 
'Vll~ wys()ltość ,POSZub - w sarskiej moOO:i S:z.alapina! zirima, a ja rarz - ro~pląlern 
booznych! . SZJala,pin za!:poiewał, a · Niki- ful1'O i Wrzasnąłem na całą 

- W bocznych kleszemach... la Piet.ro'VJ1cr us1adł na wol- uli<cę "cha-(!!ha-cha". aż się 
śmieją.c sdę poWtórzył Szala- uym m.iei~oCU i zamówił her- koń dor<YtJroislci obejJrnał. 
pin, ~ a ty wiesz od kogo żą- \)atę. Je.szcze n:iezmpełnie 0- - No i co dalej? ~ z za'1n­
dasz doPłaty? - Nie myślał chłcrnął z przesllraohu. Wyjął lereso\1JIan.iem zapytał Sobi-
wcale, wYkpić sta'I'ego, zgaT- 7. kies.zerui chusteczkę. ażeby nowo 
bionego dorozkru-za; byto ' mu 'JbeLrzeć wąsy i brodę, i - Oczyw.iśaie mój woźnica 
dobrze, C7JUł się mrów. wesół lan"--M'ł. Z błyszczącej trąby przestra·szył się. ,Diabła zoba­
i szczęśliwy. Zdawało mu się gramofonru ro-z.legły się prze- czył! Jak nie ściągnie balem 
że każdy. kto z nim obcuje. raźliwe wrzaski di.abeJskiego swoją Niu'l"kę ... tylem go wi­
ozuje się takim samym s"Wzę- śmiechu. Szflrupin śmiał się ,1?ia!! Szkoda mi go był-o, bo 
!liviym czł<owielciem. tak samo, jak diabeł, k'óry go Jak, ra7. znalazłem "pięćdz:ie-

- Ty wi~ kim jestem? przesl,ras.?:ył. Doro7il~a,rzowi wy siąlkę". Chciałem krzyknąć 

ristotet systemu "de Gaulle" 

GEN1ALN Y SZARADZ1ST A 
Mister John Slouwer z 

Kansas City posiadał od 
dzieciństwa jedną jedyną n~ 
miętność: rozwiązywan::e 
siarad, krzyżówek, rebusów, 
zagadek, konikówek itp. l 
biegiem czasu cjoszedł on d,) 
nieslychanej wprawy. można 
powiedz!eć dQ mistrzostwa, 
na tym polu. Jego nazwisk~; 
poJaw:ało się często na ła­
mach najpoważniejszych ga' 
zet amerykań.sk!ch, poza 
tym .mr. Sto!lwer udzielał 
prywatnych lekcji w zakre­
sie rozwlązywan:a rebusów, 
Lekcje te przynosiły mistrzo 
wi n:,e~łydochód, tak że za· 
kupli na raty samochód j do 
mek campingowy, który ITI) 

żna było składać . i rozkJa­
dać. W Kansas City ~ w o· 
kollcy mr. Stouwer uchodzH 
ze fenomena. Za swoje o­
gromne zasługi na polu roz 
wlązywan:a zagadek został 
mianowany prezesem "Klu­
bu szaradzistów stanu, Ne­
b~aska" i członkiem honoro­
wym "Związku rozw!C)zywa , 
czy krzyżówek wOl<iaho­
mie". Następnie powolano 
mr. Stouwera na ' proksora 
uniwersytp.tl1 Vi M inneapol :s, 

, gdzie wykladał l-agadnien:a 
. rozwiązywania -rebusów, Stu 

dene: igoto\vali nowom:ano­
wanemu profesorowi ser dec.:: 
ne pow:tanie, podczas które­
go stratowano siedem osób, 

W tvm czas:e mr. Stou­
wer zdobył już mistrzostwo 
świata, Potrafił rozwiązywać 
klika zagadek równocześnie, 
a jego rekord wyraża! 's'ę 
opracowaniem 21>8 rebusó',\, 
w ciągu godz:,ny.W 'czasie 
swojej owocnej pracy na po­
lu rozw:ązywania zagadek 
mr, Stouwer odkrył, że po-

nad 10.000,000 obyWatel,! 
Stanów Zjednoczonych nie 
obdarza sympiltią KomisjI 
do Badania Dzlałałności An 
tyamerykańsk'ej, w wyniku 
czego liczba agentów taj­
nej policji została potrojona, 
a genialny szaręd;dsta do­
stą!>:! zaszczytu uzyskania a­
udiencj~ w Białym DOmu. 
Tu, przed oczyma prezyden · 
ta, rozw:ązał niezwykle skom 
plikowaną krzyżówkę" uzy­
skując nowy rekord świato­
wy. Wzruszony prezydent PC) 
dziękował serdecznie genial­
nemu szaradz:ście, a pann~ 
Truman odśpiewała na czesc 
znakomitego gościa k:ika 
pieśn:, Podczas tej wzrusza­
jącej uroczystości zostało 
sil'alowanych dwóch reporte 
rów a siedem osób oskarżo­
no ~ usiłowanie wysa'ctzim!a 
w powietrze Białego Domu. 

II. 

Pewnego wieczoru, gdy 
mr. Stouwer wracał do ho­

pan zajmował się rozwiązy­
waniem zagadek. Zgoda? 
~ Zgoda - odparł nIeco 

zdumiony rozmówca i Uśe!s­
nął wyclC)gnięt~ ręk~ mr. 
Stouwera. Chodzi mi 'Jednak 
o coś innego. Mam tu przy 
sobie pewną zagadkę, któ­
rej absolutnie nie mogę roz­
wiązać. Chciałem prosić pa­
na o pomoc. 

• - 'Dawaj ją pan! - rzekł 
z wielką pewnością siebie 
mr. Stouwer. Nie ma zaga­
dek nie do rozwiązan:a. 

B:ednie odziany czlowiek 
wyjął z kieszenI kiutkę pa­
pieru, pokrytą cyframi. 

- To jest ' plan iltrzyma­
nia mojej rodziny - wyja­
śnił. Po lewej stronie są do­
chody, po prawej wydatki. 
Mam żonę ri dwoJedzlec·j " 
m:mo że. liczę dla nich po 
pół porcji żywnościowej, ra­
chunek absolutnie nie wycho 
dz:, 

,tel.u, podszedł do niego na ', Mr. Sto.uwer wzIął kartk5 
ul.icy jakiś biednie odziany l, l,e ,sobą ~ zaczą.ł .dodaw~~, 
człowiĘ'k ,i poprosił go (l odeJm?w~c,. mn'Ozye, ,dzlehc, 
diwilkę rozmowy, przekl:nae ,I wyrywac sobie 

_ Wech mi pan n ie Z<t- wlosy z g!owy., Nad ranem 
.! . mrukn "1 poczał potrząsac głową, w 

wrachat :~ owy S~uwer J~ . w południe wzdychał głębo-
mec ę n.e mr. , , l 'em 'buch ał slem w tej chwili zajęty ,o, a w.eezor wy n ., 
'~ł h '" ' Iompl' i'owa- placzem, Następnego dma 

me" yc ank s< .. ,. mr. 'Stouwer został odwiez'o 
nym renUSi'm, ny do kl:niki psychiatryc~. 

Bie~n:e ubrany ciłowiek n\'j z objawami silnego 0-
rwc:l okiem na rebus, który błędu, 
mu podsunął gen:alny szara Tak 
dz:sta, zastanowił s'tę chwil· 
kę i podal trafne rozwiąza 
nie. 

- Pan jest diabelnie spry 
tny - krzyknął zdum:ony 
mr~ Stouwer. Dam 50 dola­
rów pod warunkiem, że poJ­
pisze m; pan ~ob~w:ązani:~, 
iż n:gdy w:ęceJ me będZIe 

więc zagadki, jak mI) 
że wyżyć ~e swoich docho­
dów . przec:ętna rodzina a­
merykańska, nie potrafił róz 
wiązać nawet najgenialszy 
szaradzista św!ata. . . 

Wd/g. humoreski Jerzego 
Marka z "Dikobraza" opra­
cował F. T. 
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